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'(=) Moskwa, 14 marca. — Rząd sowiecki ogłosił dosłowne brzmienie układu poko­
jowego z Finlandią. Z tekstu tego należy zacytować nactępjujące ważne szczegóły, 
uzupełniające ogłoszone już zasadnicze punkty układu:
Jak już doniesiono, stosownie do art. 2 

cały przesmyk Karelski wraz z miastem 
,W'yborgiem zostaje włączony do terybo- 
rjum Unji Sowietów. Ponadto przypadły 
Rosji sowieckiej zatoka Wyborska wraz 
z wyspami,-zachodnie i północne wybrzeża 
jeziora Ładoga ż miastami Kexliolm, Sor- 
tacala, Suojacrvi, szereg wyoip w zatoce 
fińskiej, terytprjum na wschód od Mór- 
kaeWi z miastem Kuola;jaervi, oraz cześć 
półwyspu Rybackiego i Średniego.
' Artykuł 8-ci brzmi: Obie układające się 
strony zobowiązują się powstrzymać od 
jakichkolwiek wzajemnych ataków i nie 
zawii rać żadnych oj uszów ani nie brać u- 
dzjału w koalicjach, skierowanych prze­
ciwko jednejz układających clą stron,

\V skrawie ryydzierżawienią półwyspu 
Ilangoc, komunikują dodatkowo, że rów­
nież v ,  spy, liżące' koł>> Hangoe będą wy­
dzierżawiono Utui Sowietów na 30 lat. Ro- 
Sji Sowiecka otrzymuje prawo zbudowa­
nia na. tym terenie bazy morskiej oraz u- 
trzymywania wpjek lądowych i pił lotni­
czych. FinWidja ma wycofać swoje -woj­
ska z półwyspu Hangoe, w, przeciągu 10 dni 
po wejściim w życie układu,

Art. 5 postanawiający, że Finlandja na 
swojem wybrzeżu północnem od strony 
oceanu Lodowatego może utrzymywać je­
dynie małe uzbrojone okręty, zobowiązuje 
ponadto Pinów do niezakładania tam por­
tów wojennych lub jakichkolwiek więk­
szych wojskowych warsztatów ąaprąwy;

W-art 6-tym zgodzono , się. na następują­
ce rozwiązanie sprawy tranzytu: IJuji So- 
wietow_ i, jej, obywatele n gwarantuje się, 
podobnie jak to przewidywał już układ z 
roku 1920, prawo do- swobodnego przekra­
czania przez teren Petsamo do Norwegji i 
z powrotem, przyczem Unji Sowietów 
przysługuje również prawo ustanowienia 
konsulatu na terenie Petsamo. Przesyłki 
frachtowe, kierowane przez terytorjum 
fińskie, są wolne od opłat celnych. Sowiec­
cy obywatele po lau iją prawo swobodnego 
przejazdu na zasadzie paszportów, wysta­
wianych przez wian e * iwięckie. Przy za­
chowaniu powszechnie obowiązujących re­
guł, sowieckie' nieuzbrojone samoloty po­
siadają prawo utrzymywania komunikacji 
powietrznej przez terytorjum Petsamo, po­
między Unją Sowietów a Norwegią.

M edług branie nią art. 7 rząd fiński u- 
diziela Unji bowietów również prawa do 
komunikacji trahzytowej między Rosją so- 
wiecką I Szwecją. Celem rozwoju tego ru­
chu tranzytowego ma być wybudowana 
Jeszcze w bież. roku linju kolejowi pomię­
dzy sowieckiem miastom Kandalaksza a 
flnsh .c.i. miastem Kemijaervi.

Tekst układu- pokojowego został wygoto- 
waiiy w językach rosyjskim, fińskim i 
szw edzkim.

W idoczne nlga w  N orw eg* i.
(—) Oslo, 14 marca. Wiadomość o zawa"- 

ciu pokoju fliisko-Łowieckiego zustata 
przyjęta w Norwegji z widoczną ulgą. r—
Pierwsze winienie streszcza się w przewi- 
dyw»niu wzmocnienia nfemiecko-sowifec- 
kiege- frontu gospodarcżjgo, jako następ­

stw ^ zakończenia tego konfliktu przez So­
wiety

E owśzeehnie panuje przekonanie, że au­
torytet mocarstw zachodnich, wskutek za­
warciu pokoju, doznał poważnego zachwia­
nia-

„P o w a żn a  klęska p o iifo u n a  
1 w ojskow a W.

W  Atenie zawarcia pokoju w Jugosławii.
(= )  Belgrad, 14 marca. -Zawarcie pokoju 

M Moskwie panuje niepodzielnie nad całą

prasą jugosłowiańską, która publikuje 
przez całe szpalty najrozmaitsze donieś', s 
ńia o szczegółach rokowi.ń sowlecko-fiń- 
skich i próbach angielskich i francur ich, 
mających na celu Skłonienie Finlandji do 
dalszego prowadzenia wojny.

"W. kołach politycznych Jugosławji wia­
domość o zawarciu pokoju wywołała szcze­
re zadowolenie. Powszechnie mówi się O 
tern, że Pokój obecny równoznaczny jest 
nie tylko z porażką polityczną a zarazem 
wojskową klęską Anglji, ale zarazem sta­
nowi on demonstrację neutralności ma­
łych krajów neutralnych, opartej na gorz- 
kiem doświadczeniu, wobec obietnic poi.io- 
cy ze strony zachodnich demokracyj. (p).

nowa radjowa fińshiego ministra 
spraw

Helsinki, 14 marca. — We śród; wygło­
sił fiński minister spraw zągra« znych 
Tanner przemówienie, tranr..iito.. ane
przez .(ugiośnie radjowe, w którem za­
znaczał i l  obecne, nowe granicę państwa 
odpowiadają mniej więcej granicom z r: 
1721. ' ■ ! i- ' : ' - ' .  ■

Następnie omówił mim Tanper ostatnie 
wydarzenia wojenne, w ciągu których co­
raz bardziej dawał się odczuć brak ludzi, 
a samochwalcza zapowiadaną pomoc mo­
carstw zachodnich zupełnie zawiodła, 
przyc^em dopływ ochotników był bardzo 
niewystarczający Szwecja i Noi-wegja, ż 
uwagi na końieczność zachowania ścisłej 
neutralności, nie mogły pozwolić na prze­

marsz obcych wojsk przez swoje teryto- 
rju. W  tych warunkacn Finlanaja posta­
nowiła nie zastosować się do nawoływań 
Anglji i Fi uncji, wzywający h Finlandię 
a" wytrwania w wojnie.

Zkolei minister spraw zegranieznych 
przeszedł do omówienia per trak tacyj po­
kojowy t-li z Moskwą, przycżem podkreślił, 
Ż6 ogólne interesy Finlandji wymagały 
całkowitego zaakceptowania warunków 
śowieekich. Tannei zaznaczył, że układ 
pokojowy nie zawiera żadnych elementów 
politycznych, tak, że wolność, suweren
ńość i niezawisłość 
nienaruszone.

Finlandji pozostaną

i  R o s j o  s o w i e c k o -
(= )  Moskwą, 14 marca. „Prawda" publi-1 vrieckiego miasta Porosoisero 

kuje w wydaniu środowtnn mapę, dołą-1 dawną granicą.
łączy się z

czoną do układu pokojowego, ilustrującą 
newu granicę ubu państw.

Według tejże mapy nowe granicę pań­
stwowe przebiegają następująco: zaczyna 
się ona nad fińską zatoką ńr odległości o- 
kolo 50 kin. na zachód od Wyborga, i prze­
biega następnie niemal prosto w kierunku 
północno-wschodnim 11 odległości około 
25 km. na północ od Wyborga i 25 kin. na 
północ, od Serdavala, tak że linja kolejowa 
Wyborg—Serdavala pozostaje na teryto­
rjum sowieckiem. poczem na zachód od so-

C p in ja  M o s k w y :

Ponadto przyłącza ona do Unji sowietów 
wąski pas fińskiej Karełji^ na wschodniej 
grahicy Finlandji (naprzeciw zatok- Kan­
dalaksza z głównem miastem Kuolajaeryij 
oraz półwyspy Rybacki i Średnij nad za­
toką Petsamo.

Nowa granica — z niewielkieini odchy- 
leńiami na korzyść Finlandji — przypomi­
na granicę, ustaloną po zakończeniu wojny 
północnej. w roku 1721 i ubowiązującej nie­
mal przez przeciąg jednego wieku. (p).

(=) Moskwa, 14 marca. — „Prawda" po­
świecą Obszerny artykuł wstępny układo- 

ri pokojowemu między Unją Sowietów i 
Finiandją.

Artykuł podnosi znaczenie tego układu 
pod dwoma względami: układ gwarantu- 
> - 1) zabezpieczenie granic Unji Sowie­
tów, a przedewszystkiem LeningraUu, 2) 
zażegnuje zarzewie wojenne w Europie 
północnej; a tem samem stańowi on sro­
motną .poTażkę angielsko-francuskich pod­
palaczy wojennych.

W dalszym ciągu dziennik stwierdza lp. 
in„ że zadania, jakie postawił sobie rząd 
Unji Sowietów zostały wypełniona Fakt, 
że działania wojenne na froncie zostały 
żastanowłone, napełnia naród rosyjski cl- 
brzym—m zadowól miem. Układ między 
Unją Sowietów i Finiandją stwarza mię­
dzy obu krajami trwałe pokojowe Stosun­
ki, których głównym warunkiem Jeet 
gwarancji' Ich wzajemnej trwałości.

Dziennik pisze dalej, że Unja Sowietów 
nie żywiła nigdy zamierzeń pozbawienia 
Finlandji niepodległości. Przeciwnie, już 
w roku 1917 Unja Sowetów zupełnie do­
browolnie przyznała Fińłandji piawo wła­
snej 'egzystencji państwowej.

„Dość długo wywodzi „Prawda" da­
lej — imperialiści angielscy i francuscy 
podżegali Finlandię — podobnie jak po­
przednio Polskę i inne państwa, do wojny 
przeciw Unji Sowietów, obiecując jej 
„gwarancje" i swoje „oparcie w tej woj­
nie oraz rozpowszechniając iluzje, jakoby 
fortyfikacje wzniesione przy poiroęy an­
gielskiej i francuskiej były nie do zdohy- 
eia Plany angielsko-fancuskich imperja- 
ilistów zmierzające do rozp^estrzentanla 
wojny na całą Europę, rjzhiły się. Ani 
dwuznaczne manewry ligi genewskiej, ani 
groźby, ani wymuszenia nic imperialistom 
ple' pomogły. Również' pomoc przyobieca­
na przez kilka państw okazała się iluzo­

ryczna. Cały świat przekonał się, że mię­
dzynarodowi prowokatorzy wojenni sta­
rają się jedynie przy pomocy wszelkich 
środków przedłużyć stan wojny, bitew i 
nieprzyjacielskich nastrojów Wc wscho­
dniej Europie. Wreszcie musiało to nastą­
pić̂  co każdy niezupełnie zaślepiony czło­
wiek mógł przewidzieć.

Unja Sowietów, mimo upartych wysił­
ków podpalaczy wojennych, śwojem 
zbrojnein ramieniem przywró_eiła_ bezpie­
czeństwo swych granie. Zadania, jakie po­
stawiła sobie sowiecka polityka , zagrani­
czna zostały obecnie wypełńioae przez od­
stąpienie Unji Sowietów przesmyku Ka­
relskiego i północnego wybrzeża jeziora 
Ładoga, nadto przez wydzierżawienie So­
wietom półwyspu Hangoe z przylegają­
cym terenem morskim. na bazę marynar­
ki, dzięki czemu Wjazd do zatoki Fińskiej 
może być należycie strzeżony. Natomiast 
podpalacze woj er. r. i ponieśli sromotną 
klęskę, gdyż utracili jedną 2e swoich naj­
lepszych podstaw cperacyjnych".

P a r y ż  c z u j e  s i ę  . a l t  p o  

c i o s i e  w  i ł o w e !
(=) Genewa, 14 marca. — Nastroje w 

Paryżr po otrzymaniu wiadomości o za­
warciu układu pokojowego sowiecko-fm- 
skiego można porównać do nastrojów 
człowieka, który otrzymał cios w głowę.

Aż do późnych godzin nocnych nie 
chciano poprostu uwierzyć w możliwość 
podpisania pokoju. Również radjo francu­
skie we środę rano nie mogło ukryć roz­
czarowania i niezadowolenia francuskich 
koł urzędowych. Niehonorowa gra, zmie­
rzająca do zi meenia na rząd szwedzki od­
powiedzialności za zaszłe wydarzenia, jest 
tam prowadzona W dalszym ciągu, przy- . 
ćzem'pewne czynniki nie cofają się przed 
usiłowaniami wygrywania narodu szwedz- 

: kiegfl przeciw swcniu własnemu rządowi.
.Faryski korespondent „Suisse" podkre­

śla m. ih„ ze „najtęższe głowy franCUśkie'* 
podejmą obecnie studja nad nowa sytua­
cją, stworzoną przez zawarcie pokoju..—• 
Sprawozdawi > paryski „Journal de Ge- 
neve‘ pisze, iż „..arzuca się przekonanie", 
iż niezadowolenie z rozWaiu zagadnienia 
fińskiego jest w Paryżu niezwykle wiel­
kie.

F ^ i e g r a n a  b i t w a *
Poważne głosy szwajcarskie.

(=) Berno Szwajc,, 14 marca. — Dotych­
czas tylko nieliczne pisma poranne mogły 
zamieścić wiadomość o zawarciu pokoju 
fińsko-sowieckiego. Suisse" zaopatruje 
doniesienie to we własny komentarz, w 
którym m. iii., zaznacza: „Za\mircie poko­
ju między Rosją sowiecką i Finiandją 
stanowi dla Angiji i Francji przegianą 
bitwę. Ujawni się to w swoich skutkach 
niewątpliwie aż zbyt jackrawt „Wola" 
mocarstw zachodnich w kierunku „ochro­
ny wolności mntycli narodów przeciwko 
napastnikom" ujawniła się obecnie w nie­
zbyt korzystnem świetle...

W związku z zawarciem układa pokojo­
wego w Moskwie dziennik „Bund" pisze, 
że kraje północne powitają z radością ta­
kie rozwiązanie sprawy. Mogą one : zu­
pełną niemal pewnością spodziewać się, 
że teraz uda im się zachować neutralność. 
Układ pokojowy w Moskwie stanowi la- 
prawdę ciężki cios dła mocarstw zacho­
dnich.

F a ł s z y w e  o b i e t n i c e  
m o c a r s t w  z a c h o d n i c h

Madryt, 14 marca. — Prasa madrycka 
przynosi, jako wielką sensację, wiadomo­
ści o zawarciu pokoju między Rosją a 
Finiandją, przytaczając w nagłówkach 
najważniejsze punkty traktatu. W  komen­
tarzach podkreśla się, że kapitulacja F' i- 
iandji była łatwą do przewidzenia oraz, 
żl egoizm, obawa i powolne podejmowa­
nie aecyzyj mocarstw zachodnich w epó- 
sńb decydujący przyczyniły się do takie- 
gu zakończenia,

Dziennik „A B C " podkreśla, żz demokra­
cje ponoszą główną winę za kapitulację 
Finlandji, któeą o pukiwały przez iałszy- 
w« obietnice udzielani' pomory.

Paryski korespondent pisma „Y a“ 
stwierdza, że zawarcie pokoje w Móąkwi© 
jest potężnym .ciosem, zadanym celom wo­
jennym mocarstw zachodnich zarówno w 
zakresie ideowym, jak i matemalnym. Za­
warcie pokoju 'rozbija; francosko brytyj* 
skie plany, które zmierzały do tego, aby 
Rzesza Niemiecka musiała walczyć na 
dwócb frontach. Zaopatrzeni" Niejmiec 
Jest obecnie całkowicie, zapewnione, a 
oznacza dalszy krok do załamania celów 
wojennych mocarstw zachodnich.
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fiń s h d  Delegacja oDleclala 
z  nosttw u.

'.(*■) Moskwa, 14 marca — Jak koitiuni- 
kiiJk * kół poinformowanych, ::nska dole 
gacja pokojowa * premierem Ryli I mini­
strem stanu Passikiwi ha czele opuiciła 
Moskwę Wd środę o godz. 16-tej czasu mo­
skiewskiego (gt)dz. 14 czasu środkowo eu­
ropejskiego). Delegacja odleciała tym sa­
mym samolotem, którym przybyła do Mo­
skwy w dniu 8 marca po południu. Trasa 
lotu prowadzi przez Rygę do Sztokholmu.

Jak donosi radjo moskiewskie, na tere­
nie całej TTnji Sowietów odbywają się 
zgromadzenia i demonstracje poświęcone 
zawarć' u układu pokojowego z Finlandją. 
Ludność Wyraża przy tej sposobności ra­
dość i zadowolenie z powodu korzystnego 
zakończenia wojny i zabezpieczenia poko­
ju na pć*' ncno-zachodniej granicy Unji 
sowieckiej, W  czasie demonstracyj wyra­
żano głośno wolę utrzymania pokoju 
przez Unję Sowietów, która nie kwest jo ­
nuje prawa Finlandji do niezależnego 
państwowego rozwojń.

in g le isM ekistłU  rozszerzenia 
wojny jR S iy  na panewce.

‘ (=) Kopenhaga 14 matrea. Komentarze 
prasy kopenhaskiej do zawarcia pokoju 
między Rosją Sowiecką a Finlandją wy­
rażają iicizucie ulgi z te®o powodu, że za- 
kończenie konfliktu fi ńsko-sowieckiego 
odsunęło niebezpi eczcństwo wciągnięcia 
północy Europy dio wojny wielkich mo­
carstw.

„Krisitelldgt Dagblad" etwturdaa, że w "!- 
na na północy została zakończona właśnie 
w momencie, kiedy groziło jej zaostrzenie 
i rozszerzenie. Narodowi fińskiemn >zao- 
sZCZędżono dalszych aniszczeń. Narody 
skandynawskie widzą, że znikła groźba 
zamienienia ich terytorjów na pole bitwy 
w wielkiej wojnie.

„Faedrelandet" piisze ttL im., iż pokój 
fińske-sowlecki nanae-a kieckę dyplor.a- 
tyczną mocarstw zachodnich.' Usiłowania 
ich przenieś Lenia terenu Wojny na północ 

’ nj® udały się. Finiandja, podobni, jak 
Polska, musiała dojśl de praskonaria, że 
nieberpiscznis jes żywić zaufanie do 
przyrzeczeń ańgifskief* Kraje północne 
.nogą zawdzięczać paktowi przyjaźni nie. 
jnieoko-sowieckiemu przywrócenie i zabez­
pieczenie pokoju.

itahiAczeitle ro ito i *s. gospod. 
nientiecKo - esfoftsmcls.

(• ) Berlin, 14 marcia. Niemiecko-estoń- 
skie rokowania gospodarcze, jakie odby­
wały się w Berlinie w ciągu ostatnich ty-

£cJni, zostały w dniu 12 marca br. za- 
>ńczone podpisaniem o inośnej umowy. 
Rokowania prowadzone w przyjaznym 

nastroju umożliwiły dojście do porozumie­
nia we Wszystkich aktualnych zagadnie­
niach niemiecko-estońskiego obrotu towa­
rowego. ; łV ’ V .  ̂ .

mim. ic 
oD Dzlalu n ie p riu fa d c ls M e g o  
n a  fe rg to rjin n  francB S M fjn .

Niemiecki komunikat wojenny.
(s=j Berlin, 14 ma.ca. Naczelne dowódz­

two armji niemieckiej komunikuje:
W  okolicy Losu Pafgfyńskiego napadł 

oddział niemieckich wywiadowców na te­
rytorium francuskiem na oddział piechoty 
ze zwierzętami jucznemi, znajdujący, się 
W marszu, rozproszył go I przyprowadził 
licznych jeńców.

Lotnictwo niemieckie kontynuowało swą 
działalność wywiadowczą nad Francją.

Polityko blokadowa Anglii
storpedowana.

Co olsze prasa argentyńska o załagodzeniu lun* 
łlikiia rosyjsko-fińskiego.

Buenos Aires, 14 marca. Zakończenie 
działań wojennych między Rosją a Fin­
landia zustaio także i w Argentynie powi­
tane z ulgą. — Pod wpływem osta­
tnich wydarzeń dyplomatyczny prestiż 
Anglji doznał nowego osłabienia, o ile to 
wogóle było jeszcze możliwem. Fakt ten 
ustala czołowy dziennik „Prensa“ w ty­
tule sprawozdania swego genewskiego ko­
respondenta. W  sprawozdaniu żem mćwi 
się, że we wszystkich krajach neutralnych 
Europy uważa się porozumienie między 
Moskwą a Helsinkami Za wielką porażki 
poritytti mocarstw zaci*cdnich, prewadzo- 
r głównie przez Anglję.

Londyński korespondent tego samego 
pisma opisuje obszernie poruszenie, które 
wywołała w Londynie wiadomość o za­
warciu pokoju i stwierdza, że tem samem 
została zniweczona nadzieja uderzenia na 
Niemcy ze tkrzydła. W  tej samej depeszy 
mówi się, że wypowiedziane w ostatniej

godzinie oświadczenie Daladiera o goto­
wości wysłania 50-tysięcznego korpusu 
posiłkowego nie Jest niczem innem, jak 
tylko bluffen przy pomucy którego Da- 
ladier chciał skłonić Finów do podtrzyma­
nia bezcelowej wali i. Pozatem miarodajne 
czynniki chciały się w porę zabezpieczyć 
przed krytyką własnego obozu, któryby 
mógł zarzucić, żc mocarstwa zachodnie po 
raz trzeci pozostawiły jakiś lały kraj wła­
snemu lorowi, podczas gdy ezumniegłosiły 
roztoczenie nad nim ( pmki. Nawe r żydow­
ski eksiaiiiistei- Hore BeliSha musiał przy­
znać x  artykuł* zamieszctsoiiym W plśnrę 
„Kation", że polityka blokadowa Anglji 
została stórpedowiana. Obecnie może Rosja 
w szerokiej mierze zaopatrywać Niemcy 
„'surowce. Wzrastająca obawa Londynu o 
dalszy rozwój wojny i o dal ize nosi nięcia 
Niemiec przebija również z trzyszpi .IHwe- 
ro artykułu pióra Anglika, który ukarnł 
się o piśmie „Nation".

laponja apowiada oftroę l 
a n g in ą  blokada na Dal. Wschodzie.

oś w iad cze n ie  ja n o A sh ic g o  m in is tra  s p ra w  z a d r . w  p a rla m e n c ie .
(—_) Tokio, 14 marca. Ministsr spraw za­

granicznych złożył na wtorkówem posie­
dzeniu parlamentu ha zereg zanyfań po­
selskich nuftępujnee wyjaśnienia:

1. Japonja podejmie odpowiednie kroki 
na wypadek, gdyby Anglja posunęła się 
rzeczywiście do ro/bzerzi nią blokady na

Daleki Wschód, zwłaszcza na morze Ja­
pońskie, celem zamknięcia portu we Wła- 
dywt .toku.

2. Rokowania z Anglją w kwestji Chin 
nie posunęły się jeszcze bardzo daleko, a 
kwestja Tientsimi jest w dalszym ciąuu 
nierozwiązana, (p).

Niemiecki węgiel dla Wioch.
Dostawy odbywają się drogą lądową.

(= ) Rzym, 14 marca. W wyniku końferen 
ćji, odbytej między ministrem spraw zagra­
nicznych Niemiec von Ribbeutropem i Mus- 
Sólinim, odbyło się nadzwyczajne posiedze­
nie komisyj rządowych niemieckiej i wło­
skiej;:. W sprawię, uregulowania pięmiccjsw 
włoskich stosunków gospodarczych.

Celem ■ posiedzenia było uzgodnienie za • 
rządzeń, mających na celu zoigairzówanie 
dostaw węglowych z Niemiec do Włoch cał­
kowicie na drodze lądowej i w ten sposób 
pokrycia prawie całkowitego zapotrzebowa­
nia importowego węgla przez Włochy.

We wtorek przewodniczący niemieckiej 
komisji rządowej poseł Clodius oraz prze­
wodniczący komisji włoskiej senator Gian- 
nini podpisali odnoćny protokół.

I ) 8 i M  w ^  o w u  W D w o łn l  
o l b r i p l ą  sensację w  R z g t k

(=) Rzym, 14 m arca . Cala rzym sk a  p rasa  
W ieczorna za rea gow ał i n iezm iern ie  s iln ie  
ńa u rzęd ow y  k om u n ikat, d o n o szą cy  o. za ­
w a rciu  n iem ieck o -w łosk ie j u m o w y  w ę g lo ­
w ej.

W  tytułach prasa podkreśla fakt, że

Niemcy pokrywać będą niemal całkowicie 
zapotrzebowanie Włoch na Węgieł.

fir& iu  shl parow iec froclifowu 
z a t o k i  mLrith e ksp lozji.
(*r) Amsterdam, 14 marca. Według donie­

sienia Reutera brytyjski parowiec frachtowy 
„Gardenia“ (3.745 t. r.), zatonął w wyniku 
eksplozji; 33 -ds<3R argałogi zostało .wyrato­
wanych przez pewien. trawler i odstawio­
nych do jednego z portów na wsćhodriiem 
wybrzeżu Anglji.

m v ; j s f i i  tra w le r za to n ą ł 
u a  m o rzu  Pokn^cncm.

(—) Amsterdam, 13 marca. Według do­
niesienia Reutera, brytyjski trawler „Ha- 
lifax“ pojemności 165 ton, zatonął na mo­
rzu Północnem. Załoga /ostała uratowana. 
Przyczyną zatonięcia miało być najechanie 
na minę. (p.)

Shutki niemiecfiSei w ofnn  
n a  m o rzu .

/  laielsjkis doki reparacyjne przepełnione. 
Warsztaty nie mogą podołać nawałowi 

pracy.
(—) Am; ‘ irdam, 13 marea. Wszystkie 

doki angielskie są przepełnione okrętami,

wymagająeeiui naprawy. W  wielkich ^su­
chych dokach nad kanałem Bristolskiin 
każde miejsce pod reparację jest om ów io­
ne kilka miesięcy naprzód. Pomimo tego, 
że mimo uświęconego, zwyczaju wolnego 
końca tygodnia, prac o jo się bez jpMófwy. 
pracownicy nie eą W Stadle wykonać ko­
niecznych napraw. Wiele uszkodzonych ó- 
krętów stoi już nieraz po 8 tygodni przi i 
wejściem do doków i nie mogą się docze­
kać nawet rozpoczęcia prac około ich na­
prawy. ' Vl ,

Angielskie czasopismo okrętowe „Lloyds 
List" omawia Obszernie ten tan rzeczy i 
domaga się od rządu „jak najenergiozniej- 
szyeh zarz«*d/eń“ Czasopismo nie zdradza 
jednak ari jednem słowem, skąd A nglji 
ma wziąć wystarczającą ilość doków repa; 
racyjnych, aby naprawić wszystkie skutki 
niemieckiej wojny morskiej, (p.)

Francuzi dokonali nouiegn rahnnku 
nocziii z porowca japońskiego.
(=■) Tokjo, 14 marca. We środę zakomu­

nikował sprawozdawca urzędu zagranicz­
nego, że konsul generalny w Hanoi zwró- 
sią sią z żądaniem zwrotu zajęte] przez 
Francuzów na statku „Bangkok Naru" po­
czty niemieckiej.

W  międzyczasie stało się wiadomem o 
dokonaniu przez Francuzów nowego ra­
bunku poczty z pokładu okrętu japońskie­
go „Saigon Maru“ (5.350 t. r.), który, jak 
półurzędowo donoszą, zrewidowali urzęd­
nicy, działający z poleceni® tamtejszych 
władz francuskich. Według raportu kapi­
tana „Saigon Mani", Francuzi, pomimo 
pisemnego protestu, wręczonego w obecno­
ści konsula japońskiego, zażądali wyda­
nia wszystkich przesyłek pocztowych znaj­
dujących się na pokładzie okrętu. Ponie­
waż francuskie władze zagroziły odmową 
zezwolenia na wyjazd, kapitan był zmu­
szony do wydania poczty.

II HI o d op r z i jD Q c ie  im m . w w  
d o  B e rlin a .

(=*) Berlin, 14 marca. Minister spraw za­
granicznych Niemiec v. Ribbentrop w dro­
dze powrotnej z Rzymu, przybył wraz z* 
swem otoczeniem dc* stolicy Niemiec we 
wtmek wieczór około godz. 22.30.. (p).

Zn n m le n n ii m a n ife$toc|a 
p rzy m ie rz a  

w iosko - nicmiecscfeifo.
Tok oceuiają w ScfR wizytę Hlbbcntrapo 

w Rzymie.
(—) Sofja, 13 marca. Rezultatem rozmów 

ministra spraw zagranicznych Niemiec v. 
Ribbentropa z włoskimi lmjżami stanu pod­
czas jego wizyty w Rzymie przypisuje o- 
pinja publiczna i prasa bułgarska donio­
słe znaczenie. Jak donosi z Rzymu depesza 
dziennika wieczornego „Mir“, wizyta mir.»- 
stra spraw zagranicznych Niemiec uważa­
na Jest tam powszechnie Jaki jeszcze więk­
sze pogłębienie politycznych I wojskowych 
stosunków między Niemcami i ItaIJą.

Istotne znaczenie przypisuje sie faktów!, 
i  3 ta współpraca i jej cele oparte są na 
zasadach sprawiedliwości i lnicjujs nowe­
go ducha międzynarodowego I nową Eu- 
reię,

Wieczorne pismo „Slovo“ oświadcza, że 
bez wzglądu na wyniki, które ujawnią się 
w późniejszym terminie, wizyta rzymską 
stanowi znamienną manifestację duchowe­
go sprzymierzenia się Berlina i Rzymu.

ROMAN SŹKLARSKt.

P M ó iU a  i  m U ó S i
9) ---------- -
Kiedy wreszcie odprowadził pannę Cor- 

tis i powrócił do domu — zastał wszyst­
kich mieszkańców willi na nogach. Miss 
Nieholson, stajenny, a nawet niewzruszo­
ny kamerdyner biegali po wszystkich ką­
tach i szukali Nelly. Gdy Korski rozpoczął 
śledztwo, okazało się, że Nelly wróciła ze 
spaceru, po ozem gdzieś zapodziała się.

A czy koń w stajni! — By tał się Ja­
nusz.

— „Sally" stoi, ale „Pioruna" niema. My- 
że pan jednak pojechał za pa-

Janusz popędził do stajni. Rzeczywiście 
„Pioruna" nie byłó. Wmig ociodłał „Sally" 
i wyprowadził ją  ze stajni. Zapytał się 
jeszcze, W któ.ą stronę pojechała Nelly i 
ruszył galopem. Poszukiwania nie dały je­
dnak przez długi czas rezultatu. Napoty­
kani 1 u*Izie odpowiadali, że nie Widzieli 
nigdzie młodej amazonki. Dopiero w lesie, 
odległym o dobre parę mil, dokąd zapusz­
czał się Janusz z Nelly tylko bardzo rzad­
ko, Znalazł pierwszy ślad. Była to czapka 
Nelly. Ślady konia Wskazywały, że szedł 
on 
ny

galopem, nawet cwałem. Zaniepokojc- 
Janusz zmusił konia do szybszego tem­

pa. Galopował szeroką prżecinką 
rozglądając się na wszystkie strony. Nare­
szcie znalazł Nelly. Leżała pod drzewem. 
^Piorun" zajadał spokojnie opodal trawę. 
Janusz zeskoczył z klaczy szybko i pod­
biegł do dziewczyny. Była nieprzytomna. 
Janusz, jak oszalały począł potrząsać Kel­

ly, usiłując ją przywrócić do przytomno­
ści. Wszystkie wysiłki były jednak da­
remne.

Odchodząc wprost od zmysłów z rozpa­
czy Janusz przytulał ją  do siebie, głaskał 
i całował, prósząc i zaklinając, aby się o- 
dezwała. Nelly jednak nie wracała do przy­
tomności. Gdyby Janusz był mniej zdener­
wowany, wówczas niewątpliwie spostrzegł­
by, że Nelly już dawno była przytomną. 
Ale ponieważ dobrze jej było w ramio; 
nach Janusza, więc zamknęła uczy i dalej 
udawała zemdloną. Dopiero gdy sytuacja 
zaczęła sic wikłać — Nelly zdecydowała 
Się podnieść powieki.

— Gdzie jestem? Co się stało? — Zapy­
tała.

— To ty musisz mi powiedzieć, co się 
stało. Ja znalazłem cię już nieprzytomną 
pod drzewem. Skąd się tutaj wzięłaś i dla­
czego wsiadłaś na „Pioruna", chociaż wie­
działaś, że nie dasz mu rady.

Wytrzymałość Nelly skończyła się. Roz­
płakała się, a wśród łóz ópowiadała Janu­
szowi wydarzenia ostatnich godzin.

— Zobaczyłam pana, jak par jechał z tą 
małpą i zgniewałam się, i pibiegłam do 
„Pioruna" osiodłałam go sama i pojecha 
łam i „Piorun" mnie poniósł i spadłam. 
To wszystko.

— Dlaczego nazywasz pannę Cortls mał­
pą, Nelly! Tak nie powinna Się wyrażać 
panienka z dobrego domu. Co masz do za­
rzucenia pannie Cortis!

— To, że mi pana zabiera. A pan...
— Ja jestem tylko twoim nauczy< :elem 

I gdy załatwit! lekcje, to wolno mi Chyba 
robić to, eo mi się podoba.

— Taik, ale ja™
— Co ty„, . . . .
— Ja pana ko* ham. — Powiedziała 

szybko Nelly i schyliła głowę.
Janusz był zaskoczony tem wyznaniem.

Nelly była przecież jeszcze dzieckiem, a 
zresztą nigdy przecież nie mógł marzyć i 
tem aby móc ożenić się z jedynaczką mi­
lionera.

— Dziecko je= teś i tyle — odpowiedział. 
Kiedy dorośniesz, będziesz się śmiała z 
dawniejszbj sceny, a teraz marsz, siadaj 
na „Sally" i jazda dio domu.

Okazało, aię jednak, że Nelly była po­
rządnie potłuczona. Wprawdzie przy p i- 
moćj1 Janusza w/drapała się na siodło, 
ale jechać mogli tylko stępa. Dopiero pod 
wieczór dotarli do domu, gdzie zastali już

tir. Pillowa, porządnie zaniepokojonego 
ługą nieobecnością córki, zaalarmował 

on już policję i nawet straż Ogniową. Je- 
■1 n«m słowem cała okolica była w ruchu. 
Gdy wres/cie młoda par® zajechała pod 
pałacyk — PiJlow wyskoczył z wyrzutami 
ped adresem Janusza.

— Ładnie mi pan córki pilnuje. Prosi­
łem, aby pan jej samej nie puszczał konno 
Z dómu. Za eo ja panu płacę.

Jangs/ póozerWieniał gWałUwai©. Za­
nim jćdńak zdołał odpowiedzieć — wyrę­
czyła go Nelly.

— papo, proszę się nie gniewać na Ja­
nusza. To tylko ja  byłam taka głupia. 
Wykorzystałam, że go nie było w domu i 
porWąłam „Pioruna". Nie dałam mu rady 
i poniósł mnie. Gdyby nie Janusz, to nie 
Wiem, eoby się ze mną stało.

— W każdym razie obydwoje powinniś­
cie dostać w Skórę — zakończył mr. Pil- 
low, ostatecznie zadowolony, że córka jest 
e&ła i zdrowa.

Kilka następnych dni Nelly musiała 
wypooiyy&ó i przejażdżki konne musmły 
odpaść. Janus/ chodził posępny po domń. 
Nawet do samochodu nie zaglądał, Do­
szedł do przekonania, że był śmieszny za­
równo prżez swoją manję samochodową, 
jak i przóz konkury do panńy Cortis. Ostre

słowa nr. Pillowa zwróciły mu uwagę, że 
w gruncie rzeczy nie jest niczem innem, 
jak tylko płatnym funkcjonariuszem, któ­
rego każdej chwili można wyr-ucić. Uwa; 
ga Piłowa dotknęła go mocno. Ponieważ 
doszedł do przekonania, że r ida/ył zaufa­
nia sweero pracodawcy, prz to ̂ p< stanc i 
zrezygnować ź posady i wrócić tam. skąd 
przyszedł. Obliczał w myśli wartość swego 
majątku i doszedł do przekonania, że je ­
śli zostawi PilłoWpwi samochód — to wów- 
'■-zaJ ten nie będzie mog? mieć do niego 
żadnej pretensji z tytułu owej zaliczki — 
pobranej przy angażowaniu Janusza do 
funkcji nauczyciela Ndly.

Utrata humoru została szybko doista re- 
żona przez Nelly. Nie usżło jej uwagi, że 
Janusz wałęs a cię chmurny po u om u, ze 
nie Wyjeżdża ani na konin, ani też samo­
chodem.

— O czem pan myśli Johnny — zaga­
dnęła yo pewnego dnia, kiedy siedzieli o- 
bydwoje na tarasie.

— Myślę, miss Nelly, że powinienem o- 
dejść. Pani mnie _ już nie potrzebuje, a 
przytem uważam, że..

— To, co pan uważa, te jest obojętne, 
ważniejśzem jest to, że ja nie chcę, aby pan 
odchodził. Pan musi zostać.

— Mój honor ni« pozwala mi na _ zosta­
nie. Powiom otwarcie, że mara zamiar no- 
rozmawiać z pani ojćem, poczcm wyjadę.

— Doką-™
— To obojętne. Najważniejsze, aby pani 

“traciła mnie z oczu i aby wróciła pani 
do normalnego stanu.

— Ale ja ni I chcę!
— Pani, miss Nelly, jest jeszcze dziec­

kiem. Gdy pani dorośnie, sama będzie się 
pani śmiała z dzisiejszej rozmowy.

(Ciąg dalszy nasil,



„JONIEC KEAKOWLSKI* Ifc 61, Czwartek, 14 marca 1940.

ysląt lat poDlgcmcl praco 
Domu salmuOzRtcdo.

Kraków, 13 marca.
Czasy wielkiej wojny nie były korzyst­

no dla różnych dynasty), które straciły 
w zawierusze swoje korony, natomiast wy­
kazały one w innych wypadkach duże wa­
lory niektórych Hj nastyj i tembardziej n- 
grunrowały ich panowanie. Do tych ostat­
nich należy dynastja sabaudzka, która o- 
becnie obchodzi uroczyście urodziny trze­
ciego dziecka następczyni tronu Marji Jo­
se, księżnej Piemonckiej, małżonki księ­
cia Humberta. Księżna posiada już dwojs 
dzieci, a mianowlci córaę iv>arję Pię, uro­
dzoną w Npi.pt u w ro' u 1934 i księcia 
Wiktora Emanuela, undzonego w temże 
mieście w rok później. Najmłodsza córecz­
ka księżnej otrzymała imiona Marji Ga­
brieli.

Cmkawem jest ślędzi^ etapy rozwoju dy­
nastii europejskich, które panując po wię­
kszej części od przeszło 600—700 lat, a się­
gając nieraz aż 900 'ub 1000 lat wstecz, 
przechodziły przez różne dobre i złe chwi­
le, kierując nawą państwową i dążąc do 
powiększenia swego dziedzictwa.

Trzeba przyznać, że właśnie dyi iastja sa­
baudzka uczyniła bardzo wiele dla swoje­
go narodu, gdyż panując pierwotnij jedy­
nie na małem terytorjum hrabstwa Sabau­
dii, p szarzała ciągła swoje posiadłości, 
walczyła dzielnie z sąsiadami, maigrabia- 
mi Mcmtreratu, zdobyła wkońcu godność 
dziedzicznych wikariuszy świętego cesar­
stwa rzy>.iskiego, następnie została pod­
niesiona *vo godności książąt tegoż cesar­
stwa w roku 1416 przez cesarza Zygmunta, 
biedząc etapy rozwoju wielkości tej dyna- 
stj znajdujemy pod -okiem 1630 przyjęcis 
p zez Wiktora Amaneusza I tytułu króla 
Cypru, która to wyspa została dwa wieki 
przedtem zapisana jako dziedzictwo przez 
ówczesną dynastję książąt Lusignan. Gdy 
w roku 1713 zawarto pokój w TTltrechcde, 
wzięto pod uwagę negocjacyj politycznych 
również Małą Sabaudję, i stworzono z niej 
królestwo Sardynji, znane pod tą nazwą 
ot1 roku 1720.

Dotychczas dynastja sabaudzka pozosta­
wała na st-inowisku trzeciorzędnem, podo­
bni m do stanowiska ł! elki;! książąt To­
skanii, elektorów saskieh, książąt, M i^n y  
lub Parmy. Dopiero Od początku XIX->o  
wk-Ku, a r ’ -:zej nawet orf połowy XVIII, 
kiedy we Włoszech zaczyna się coraz bar­
dziej budzić poczucie narodowe, zwłaszcza 
po wojnach soleońskich, dynastja sa­
baudzka wchodzi już zdecydowanie a\ dro­
gę przewodn.ctwa narodowego na półwy­
spie apenińskim.

Pałac kwlrynalski w Rzymie.

Nie jest to tzp«z bynajmniej łatwa rdj ż 
jak w iadomo Włochy ówczrme dzielą się 
przedewszystkiem na największe króle ttwo 
Obojg i Syrylji, pozos tające pod panowa­
niem hiszpańskiej linji Boui-bonów, nastę­
pnie na wielkie księstw* Toskańskis, bę­
dące pod panowaniem Habsburgów, na 
państwo kościelne, zajmujące prawie całą 
szerokość środka Włoch i ciągnące się od 
morza Tyreńskiego aż po Adrjatyk, z re­
publiki Weneckiej, potężnej handlowej oli- 
garehji, której godło skrzydlaty lew św. 
Marka dobrze znany jest na wszystkich 
monach świata i na dalekim wschodzie, 
wkonen z małych księstw Parmy, Gua- 
stalli, Placenzy, Lukkl, Modeny. Oczywi­
ście. że wszystkie te państwa, względnie 
ich dynastje. pilnie strzegą swej niezawi­
słości I nie myślą bynajmniej poświęcić 
czegokolwiek na rzecz wspólnych, ogólni- 
v 'oskich celów narodowych. - Tak więc 
władcy Sardynji, których stolicą jest n i 
owczas Turyn, a należy do nich również

Wikt r Emanuel II, król Włoch i cesarz 
Abisynji.

wyspa Sardynji. która dal? nazwę całemu 
państwn, zdobywają krok za krokiem wię­
ksze stanowisko i starają s.ę zmonopolizo­
wać w swoim ręku dążności ogóino-wło- 
skie.

Udaje im się to coraz bardziej n X IX  
wieku, zwła„zeŁ w latach po Kongresie 
Wiedeńskim, kiedy n d Eu\ ą zaciążył 
reakcyjny syst- u Metternicha i kiedy za­
równo w Niemczech, jak we Francji, w Ho* 
landji, a nadewszystko we Włoszech .:aczy- 
na się coraz silniej budżić poczucie naro­
dowości, dynastja sabauJzka dochodzi co­
raz silniej do głosu. Ówczesny Piemont, 
którego nazwa przywiązani jest do stano­
wiska następcy tronu włoskiego, staje się 
siedliskiem licznych tajnycłi nrganlzacyj, 
mających na celu wypędzenie r  Włoch ob­

cych dynastyj i stworzenie jednego, wid­
nego włoskiego królestwa. Liczne rewolu­
cje, zwłaszcza w roku 1860- 1870, wybucha­
ją raz po raz w stolicach poszczególnych 
państw, a przedewszystkiem w Nsapolu, 
Msdj olanie, Rzymie itd. Skutkiem tego jest 
wy tdzenie z królestwa Neapolitańskiego 
króla Franciszka li, zabór państwa koś­
cielnego przez Sardynję, upadek wielkiego 
księstwa Toskany itd. Dynastja sabauc . 
ka przyjmuje w pewnej chwili na siebie 
charakter... rewolucyjny! Zdaje się to być 
paradoksem, jest niemniej jednak mądrem 
posunięciem, gdyż czyni to ona w interesie 
wszystkich Włochów. Postawa ówczesnego 
króla Wiktora Emanuela II przypomina 
w wysokim stopniu postępek jego wnuka 
obecnego króla Wiktora Emanuela III, ce­
sarza Abisynji i króla Albanji, który w 
roku 1922 nie licząc się z radami swoich, 
nie zawsze dobry< b d radców, wyciąga 
dłoń do „buntownika" UetiL Mussolini • 
go, i mianuje go prsmjerem, wiedz; ic, żs 
jest to człowiek, który pracuje dla dobra 
jego państwa i jest mu niezwykle potrze­
bny. Te dwa momenty: popieranie w X IX  
wieku przez dom królewski Garibaldiego, 
zasadniczo rewolucjonisty, ale również go­
rącego yatrjoty włoskiego i podtrzymanie 
autorytetem korony Benita Mussoliniego, 
to pociągnięcia niezwykle ważkie I zba­
wienne dii Włoch.

Ale bo też książęta Sabaudzcy zżyli się 
od wieków ze swoim krajem i walczyli ra­
mię w ramię ze swoim Indem. Dzielność 
poszczególnych członk >w tej rodziny uka­
zała się w licznych oitwaca, wojnach krzy­
żowych i codziennym trudzie. Od czasów, 
kiedy jeden ź najwybitniejszych przodków 
tej rodziny, Humbert Biancamano (z Bia- 
łemi Rękami), zmarły w roku 1048, zaczął 
tworzyć wielkość swojej rodziny, nieomal 
rażde pokolenie dawało ciekawe jednostki, 
które powoli dokładały cegiełkę po cegieł­
ce do ogólnej budowy.

Ciekawem jest, że w przeciwieństwie do 
wielu dynastyj europelskich dom SabR« 
dzki wybierał sobie żony nietyle ze wzglę­
dów politycznych, co idąc za popędem ser­
ca, Tak postąpił przedewszystkiem ojweny 
król Wiktor Emanuel III, żeniąc sic z księ­

żniczką czarnogórską, Hele™*!, potomkiem 
Njegoszów-Petw-wiczów, a córka pier” ’ -ze- 
go króla Czarnogóry, Nikity,* chociaż na­
leżała ona do najmniej znacznych dynastyj 
europejskich, i nie posiadała żadnych po­
litycznych koneksyj. To samo uczynił syn 
króla, książę Humbert, który ożenił się ró­
wnież z miłości z księi "Łezką belgijską, 
Marją Jose, córka króla Alberta. I._ Ąle ro­
mantyczne małżeństwa w tej rodzinie się­
gają dawniejszych czasów, a jedno z nich 
Karola ks. S ab au d zk o  i Marji Kr  ̂ ityny 
Saskiej, nawiązuje do innego ciekawego 
epizodu X V III wieku, ? mianowicie ua 
itiorganatycznego małżeństwa Karola, kró­
lewicza polskiego, syna Augusta iii-go c 
Franciszką Krasińksą.

Małżeństwo to byłe przez długi’ lata te­
matem rozmów ówczesne’ Europy: piękny, 
pełen zalet, ale również lekk^myśln* ksią­
żę Karol, zakochał s;ę w córco pntnżnsgo 
polskiego rodu Krasińskich, herbu Slepo- 
wroi którzy od XVI wieku grali w kraju 
wielką rolę. Byli oni w czasie walk Stani­
sława Leszczyńskiego 2 Augustem II go­
rącymi zwolennikami tego pierwszego, a 
również później w czasie, kiedy zawhzała 
się konfederacja Barska w początkach pa­
nowania Stanisława Augusta, kierowali 
polityką Barn.

Wiadomo, jak niechętnem okiem spoglą­
dała ówczesna szlachta polska ha małżeń­
stwa królów z ich poddankami: protest
szlachty przrrwko -wiązkowi Zygmunta 
Augusta z Radziwiłłówną był tego naj­
lepszym dowodem. Książę Karol Saski że­
ni się z Franciszką Krasińską w roku 1760 
w Węgiowie, dobrach Krasińskich, za in- 
dultc — biskupa inflandzkiego, Ostrowskie­
go. Udał się on do Węgrowa pod pozorem 
polowania. Długi czas ukrywano małżeń­
stwo; następnie wyjechał Karol do lenne­
go wobec Polski księstwa Kurlandzkiego, 
które otrzymał od ojca i przebywał tam 
dłuższy cz?s. Gdy minister, hr. Briihl, do­
wiedział się o małżeństwie, starał się je ze 
względów politycznych anulować, nato­
miast księżna Karol owa wystąpiła o ofi­
cjalną legalizację małżeństwa w roku 1762. 
Gdy um?1*) August lii, syn jego, królewicz 
Karol, począł starać się o tron polski, li­
cząc równ‘eż na poparcie szlachty, a prze? 
dewszystkiem całe" partji Krasińskich, 
z oworiu swego małżeństwa z Ich krewną. 
Jak ■wiadomo, starania nie doprowadziły 
do skutku i królem został Stanisław^ Au­
gust Poniatowski. Wtedy to po założeniu 
Konfederacji Barskiej osiadła księżna 
Franciszka na Śląsku i bierze wraz z kil­
koma członkami swej rodziny żywy udział 
w polityce swego kraju. — Zmarła ona 
w Dreźnie w 1796 roku, a córka 'ej, Marja 
Krystyna, poślubia księcia Karola Sabau­
dzkiego, który jest ojcem króla Karoli 
Alberta Sarzyńskiego, dziadkiem Wiktora 
Emanuela I, króla Włoch, pradziadkiem 
króla Humberta, '"Końcu prauradziadkirm 
obecn io króla Wiktora Emanuela III.

Xz.

J a k  p ew sia ł c h le h ?
Kraków, w marcu.

„Kochajcie ©Web, który jesi sercem do­
mu, okrasą Molu i lauością ogniska der* 
mowego‘ ! — powiedział Mussolini w 
związku z otwartą uroczyście Wystawą 
piekarską w Rzymie. Brał w niej udział 
'mii mai świat cały, zwożąc do wiecznego 
miasta eksponaty najrozmaitszego gatun­
ku i kształtu, od ciężkich bochenków ęhle- 
ba Arabów, czy Seueigailcz vków, niewiele 
różniących się od prymitywnego ohleba 
dawnych< Indów koczowniczych, po naj­
wytworniejsze pieczywo Francuzów i Ho­
lendrów.

Pl!!iw za wystawa piekarska odbyła sio 
przed kilku laty .  Niemczech, następna 
w Budapeszcie. Międzynarodowe organi­
zacje piekarskie widząc zbawienne skutki 
urządzania podobnych wystaw, zwołały 
wielki kongres piekarski do Rzymu, połą­
czony z świietnie zorganizowaną wystawą* 
pomieszczoną w odkopanych przed kilku 
laty wspaniałych halach targowych, 
„Moreati TraŁanei". Zobrazowanie sta nu 
sztuki piekarskiej w całym niemal świę­
cie i ohrrdy najwybitniejszych przedsta­
wicieli pdekarstwa przyczyniły iię‘ w zna­
cznym stopniu do podniesienia jakości 
pieczywa. Wystawę rzymską, w y.maiej- 
szonych nieco ramach przeniesiono niedłu­
go potem tir Brukseli, gdzie sam król Al­
bert dokonał jej uroczystego, otwarcia, 
podkreślając zarazem jej wybitne znacze­
nie. Wystawę rzymska otworzył Muśso- 
liinu

Geneza chleba sięga odległej bardzo sta­
rożytności. Znano jednak chleb w postaci 
zupełnie odmiennej od dzisiejszej. Ludy 
pierwotne rozcierały między dwoma ka* 
mieniami ziarno na grubę mąkę, z której 
z dudathiiwm pewnej ilości wody wypieka­
no na gorących kamieniach lub w popie- 
Is placki. Znacznie później dopiero poczę­
to posługiwać się młynkiem ręcznym lub 
stępą do miażdżenia ziarna na delikat­
niejszą mąkę. Wiadomość o cienkich plac­
kach spotykamy już u Homera w Odys* 
seji. Dziią jeszcze wypieka się podobne pie­
czywo w Egipcie, w Abiisynji i Mezopota- 
mjii.

O wiele później sarzęto dopiero wypła­
kać chleb z kwaśnym zaczynem chlebo­
wym. a jeszcze później z dodawaniem 
drożdży, który ch wynalazek jest niewąt- 
oliwie dziełem _ przypadku. Chleb stosun­
kowo najbaMziej zbliżony do naszego, Wy­
piekali Fenicjanie, którzy rozpowszechniali 
go potem w Grecji, gdzie już doszedł do

znacznej doskonałości. Z Grecji przedos „ł 
się chleb do Rzymu, gdzie dbano nietylko
o. jego smak, ale też o wymyślną formę. 
W oeauoliitańskii m Muzeum Narodowem 
budzi ogólny podziw doskonale zachowa­
na kolekcją zwęglonych środków spożyw­
czych, wśród których zwracaj?, uwagę 
kształtno bochenki chleba, przypomninają- 
ce zupełnie warszawskie cbleby wielkano­
cne.

Uoypowszeehnienie chleba po całej Eu­
ropie zawdzięcza się Gallom, którzy wy­
piekali go już stale z zastosowaniem droż­
dży i soli.

Ludy starożytne, dla których chleb stał 
się zczasem podstawowym środkiem po­
żywienia; poczęły swoim zwyczajem odda­
wać kult poszczególnym bogom, opiekują­
cym saę zbożem i zbiorami, d Egipcie 
modlono się o pomyślność zbiorów do 
Izydy, w Grecji do Demetry, w Rzymie 
do Cerery. Bóstwem, czczonem ogólnie 
przez te trzy narody był bożek Pan, któ­
remu składano sowite ofiary, >>1?gając o 
urodzaje. Od tego boga nazwali Rzymia­
nie chleb „panls".

Od owego czasu zmic niło się tak wiele! 
Cbleb pozostał jednak dla większości na­
rodów na świeeie głównym środkiem od­
żywczym, ą smak jego i forma wypieku 
piogą w wielu wypadkach służyć jako 
wykładnik kultury danego narodu. Ja­
skrawa jest różnica przy porównaniu cięż­
kiego, niesmacznego chleba chińskiego z 
wy™el i* *n niedeleivioh sąsiadów japoń- 
skich, których cblel świadczy wybitnie o 
dawności i wyższości kultury japońskiej.

lo h  sic ro zw ija  ilddis AfteDa i
Od czasu, kiedy Włoel objęli panowanie 

nad Abisynją, wykazali niezwykłą ru­
chliwość kolonlzacyjną, która wprawdzie 
tylko częściowo się dotychczas opłaciła, 
niemniej jedrak tworzy w Abisynji co­
raz w’ ększy teren ekspansji ekonomicznej 
dla Włoch. Ciekawem ieit stwierdzić, jak 
prace kolonizacyjne przedstawiają się w 
samej stolicy Abisynii: otóż w ostatnim 
czasie zbudowano tan. ifl OOD m szos p» 
wierzchni 1,200.000 i  kw„ k: lallracli 
5000 m. zdolnyct pomieścić 45 m- kb na 
sek., dalej zbudowano tamr na basenie o 
powierzchni 131.000 m kw Wkońcn zbu 
dowano wspaniałą szkolę imienia królo­
wej Heleny na szosie Mussoliniego, poza-

tam w okolicy powstały liczne demy han­
dlowe. W całości wykonano w jednym ro­
ku pracy za 85 miljonów lirów. W samej 
‘.ddis Abebie przybyło 50 prywatnych 
domów. Według obliczeń włoskich, inicja­
tywa prywatna przyczyniła , się do roz­
budowy stolicy Abisynji kwotą 300 milio­
nów lirów.

CIEKAW OSTKI.

BISMARCK I MOLTKE.
W zasie pewnej bitwy spotkał się Eie> 

marck z Moltkem. Pozdrowili się wzajem­
nie, lecz Moltke nie wyrzekł and jednego 
słowa. Bismarck chciał się dowiedzieć, ja ­
ki przebieg ma bitwa, ale z marmurowej 
twarzy Moltkego nie mógł zgadnąć, co on 
myśli. Wówczas podał swe etui z cygara­
mi milczącemu wodzowi bitwy. Moltke 
przypatrzył się uważnie dwórn cygarom, 
jakie tam jeszcze znajdowały się i ostro­
żnie wybrał lepsze.

„Wywnioskowałem z tego — opowiadał 
później Bismarck — z? nasze widoki żadną 
miarą nie mogły być złe".

ROZKAZ.
Car Paweł I. irytował się pewnego dnia 

pod zas parady swej gw*rdji na ,edn> go 
z oficerów, który według jego zdania źle 
trzymał się na koniu i podle jechał. W  naj­
wyższej pasji zwrócił się car do swego 
adjutanta i zawołał:

— Usunąć mi zaraz tego człowieka i wy­
słać do jego dóbr.na,wieś!

— Daruje Jego Wysokość — odważył się 
zauważyć komenderujący generał, który 
owego oficera uważał za aobrego żołnie- 
iza — ale ten major jest kompletnie bie­
dny, nie ma żadnych posiadłości.

— W takim razie dać mn jakieś -— odpo­
wiedział car krótko.

Rozkaz jest rozkazem. W  ten sposób bie­
dny oficer przyszedł do bogatych włości.

JAKI PAN, TAKI SŁUGA.
Pewnego razu zapytano służą* ego sław­

nego szarlatana hr. Cagliostro, czy nie jest 
mu ", ladomem, czy rzeczywiści* jego pan 
ma już 300, lat. Na to odpowiedział służący: 

— ;Niestety, ria mogę nic o tern pó'wie­
dzieć, służę bowiem u niego dopiero 100 la t
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Pokój na północy Eitropy Nieawykle 
b  powatm, U * b  AoglJŁ
rokowań pokojowych wwłt*jWfdifiUioiii 
atakowi dla jjjjocj rśt w zachodnich, w swaase» 
tólnuści zaś dla Ajnglji ciężką, ułamał 
druz^fuoącą, porażką. Ten fakt podikteślany 
3**st z aajkkiei-' ptraz prasę światową, 
gdy równocześnie w Londynie i Paryżu 
aaie się zauważyć potężna depresja w na- 
btroguoL ,

Niedałej, jaJk otuegdaj, ewffóciJaimy na 
tom miejscu uwagę na silne zdmerwow a- 
nie, jtdJLe zaznaczyło edę zarówno w Lon­
dynie, jak i  Paryżu w związku a akcją 
pojednawczą w konflikcie sowiecko fiń- 
sMm, podjętą przez Szwecję. ZwiróoiiMmy 
puzy tej okazji uwagę na fakt, że e- 
niie i  aureola, jakiem óitócaona była An- 
glja, obecnie już całkowicie zostały zmi- 
szceooe. Ta opinja putwieridHfe eaę nie­
zwykle szybko, dzięki dojściu do( skutku 
rokowań pokojowych 'między Sowietami i 
Finlandją, które to rokowania zostały do- 
prowadzone do *jŁjLońc“enia wbrew an­
gielskim wysiłkom, zmierzającym do u- 
uiomożlwi^eniia zawarcia pokoju,

O wielkości ostatniej klęski mocarstw 
rucfliodnueli uwiadazyć może również i bo, 
że Jeszcze przed kilkoma tygodniami zao­
fiarowały Arg1 Ja i Francja swą niezwy­
kle u-oibstóŁi ąi y  ią pomoc na rzecz f t o .  
landji, co miało być pozorem do rozszerze­
nia akcji wojennej na teren całego pół­
wyspu Skandynawskiego.

Mimo to wolała Famlandja penłeśC Ofia­
rę w postaci i -y ŝ acrda 4 ^  pewnych te- 
ryfcorjów, aiż liczyć się na niezbyt pewną 
i  niebezpieczną pomoc atigMską!

Nie jest wprost do pomyślenia większa 
klęska moralna, jaką poniosły mocarstwa 
zachodnie. W  związku ze stanowiskiem 
Szwecji, która wzięła « a siebie obowią­
zek „anioła pokoju", można wysnuć wnio­
sek świa*hseąęy o tem. jak nisko oceniana 
je i. w Szwecji potęga angielska,

Ukuóeiaoaie iiioikiowiaó pokojowych stano­
wi d i i  mu eeunsuw żacbodnićb nietylko z 
moralnego, ale niemniej a praktycznego 
punktu widasenla praeg]raną_ decydującej 
bitwy. Próby zaskoczenia Niemiec z flan­
ki od strony Sfcandynawji spaliły zatem 
całkowici© na panewce. Niemcy są obecnie 
jeszcze bardziej slilne od ewych wrogów. 
Możliwość wymiany gospodarczej między 
fio ..ietemi i Sfcamdymawją uległa ostate­
cznie całkowitemu aabeśpieczeniu, dzięki 
czemu mogą Niemcy wszystkie swe po. 
tężme siły wojskowe skoncentrować na 
fżoncie żacbodraim,

Finlamdja, która niewątpliwie bardzo 
dzielnie wałczyła, potrafiła dać dowód 
swej przezorności politycznej. Miała ona, 
stosownie do woli AmgJji, podzielić los 
Polski, czyli miała slilę bić do upadłego w 
obronie... interesów i spraw angielskich. 
P-jdonny los i podobne steniowisikj wiał® 
Anglja w projekcie dla pozostałych trzech 
państw skandynawskich. Dla nas Pola­
ków jest rzeczą niezwykle przykrą do­
świadczać, ja t  to w innych krajach, W 
których mężowie stanu posiadają większą 
dozę zmysłu politycznego, niż nasi dawni 
władcy i bio Fąc przykład z naszej nieda­
wnej przeszłości, sprzeciwili się, by stać 
na służbie interesów brytyjskich. Dzięki 
więc swemu zdecydowanemu stanowisku 
potrafiła Finlandja ocalić swój byt. a ró­
wnocześnie pozostała państwa skandy­
nawskie uchroniły się PrZfed nieszczęściem 
wojny na swej własnej ziemi.

Został tern samem uczyniony poważny 
bruk naprzód w kierunku stabilizacji 
stosunków na. północy i  wschodzie Euro­
py. Rodzi sin nowy porządek rzeczy za­
równo polityczny jak i gospodarczy.

Jeśli my Polaoy sięgniemy pamięcią lat 
dawnych, to się będziemy mogli przeko­
nać, że i dla ums istnieją w ramach tego 
ńuwęgo purządku, stworzonego prżez Rze­
szę Wielkoniemieoką, możliwości spokoj­
nej i zabezpieczonej przyszłości.

Sztuka leczenia
w  s t a r o ż y t n y m  R z y m i e *

Kraków, w marcu.
O początkach sztuki leczenia w starożyt­

nym RzyaniO nie posiadamy żadnych nie­
mal wieści. W czadach dawnych niewiele 
myślano o leczeniu, wytężając całą uwagę 
na tężyznę ducha „virtu)ś“. Poaatem wie­
rzono tak powszechnie w fatum, iż leczenie 
uważane było za mecz prawie zbyteczną 
wobec konieczności poddawania się prze­
znaczonemu agół-y lasowi.

jako uriiwbi^alny Środek leczniczy 
uchodził pewien gatunek kapusty,

mający ustrzec człowieka przed wszelkiego 
rodzaju chorobami. Nierzadko uciekano 
się też do środków czarodziejskich, w któ­
rych moc wierzono święcie. Pozatem uouią 
Wielką Otaczano bogów, czuwających nad 
posaeżegółmemi organami, „Det Salus , 
„Bona Dea", obok nich Minerwa i Diana 
bywały wzywane w razie niedomagania. 
Niemniejszym kultem od bogów domo­
wych otaczano bogów obcych, zwłaszcza 
egipską Izydę i Seir ..isa, jakoteż ..recką 
Higieę i Ałłblliua. Nadewszystko cieszyi 
się w Rzymie uznaniem Eskulap.

wraz z przesiąkaniem kultury greckiej 
do życia rzymskiego pojawiają się pierw­
sze wiadomości o leczeniu. Lekarze w Rzy­
mie pochodzili z Aleksandrii lab z© Smyr­
ny, dokąd wysyłano też Rzymian na kształ­
cenie się W sztuce lekarskiej.

Największej sławy zażywał Asktóbiades, 
pod wpływem którego zrodziło się w Rzy­
mie zainteresowanie medycyną. Od czasów 
Cesarstwa uprawiana już stale sztukę le­
czenia, Niwdiu^o potem pojawia się spe­
cjalizacja w chirUrgji, w laryngolugji, den- 
tystyoe i Innych dciedztoadk. Zachowane 
narzędzia chirurgiczne świadczą dobitnie 
o roli, jak? odgrywała ta dziedzina wiedzy 
w starożytnym Rzymie. Istniała też już 
wówczas Instytucja lekarzy miejskich I ka­
sowych, wojskowych I szkolnych, a nawet 
teatralnych, Rozpowszechniony był rów­
nież zwyczaj lekarzy domowych. Quintus

Sterttnlus, jako leLarz w Miku domach 
£ ryistofcraojl rzymskiej, zarabia! przerzło 
pół miljona sestercyj rocznie. Lekarze 
greccy z otoczenia Hippołaratesa miewali 
*.wycz£ j żądania honorarjum za leczeni© 
po ukończeniu leczenia lub zabiegu, leka­
rza zaś rzymscy wprowadzili zwyczaj po­
bierania opłaty przed podejmowaniem le­
czenia, Cieszący się sławą lekarze bywali 
piuszciii o poradę nawet na odległość z da­
lekich krajów. Znakomity okulista GalS- 
nuc udzielał listownie rad do Traejl i Azji 
d tu za słonem wynagrodzeniem.

Obok dość znacznego zastępu lekarzy 
zamężnych, nawet bogatych, ni© brakowa­
ło lekarzy, którzy z powodu braku prakty­
ki zmuszeni byli podejmować ślę zawodu 
grabarza, u y  gladiatora. Naodwrót znów 
zdarzało się w czasach, gdy wymagania 
stawiane lekarzowi bywały niewielkie, iż 
stolarz, szewc, esy iw y  ftsymicślniL, ni© 
mając możności zarobku w swoim / w o ­
dzie, .suwał się lek M ©m nie mając po te­
mu *&dnyeh kwalifikacyj, bo nieraz nawet 
czytać ani pisać ni© umiał. Dopiero w trze­
cim wieku pa C m y d u śt spotyka sśę w 
Rzymie zakłady, kształcące lekarzy. Naj­
częściej pobierano naukę praktyczną u 
znanego lekarza, asystując przy badaniu 
chorego. Lekaw© odwiedzali Chorym, oto­
czeni nieraz dużą UośJa uczniów, docho­
dzącą nawet do »tu. Nierzadko zdarzało 
się, iż chory, zbadany prŁa* wszystkich 
uczniów po kolei, ruizchorował się dopiero 
na dobre. Opowiada, nam o tern Martialis.

Lekarze, ni© posiadający poważnej wie­
dzy, uciekali się niejednokrotni© do taniej 
reklamy, zdobiąc swe pokoje przyjęć w 
rozmaite emblematy, w błyszczące instru­
menty, w pudełka i naczynia z kości sło­
niowej Inn t* ż w butelki, zaopatrzone w 
mistyczne jakieś zn&K Odbywały się toż 
publiczne odczyty z dziedziny medycyny, 
aby zyskawszy nazwisko przynęcać potem 
klientów. Bywało też, i© niektórzy lekarz© 
miewali ©w© gabinety w bardzo ruchli­

wych punktach miasta i ^odejmowali nie­
raz oujcaacje przy otwartych drzwiach w 
asyście publiczności.

Lekarze nie cieszyli się 
szczególną o{ń..ją,

przeciągali nieraz niepomierni© leczeni©, 
celem wyłutuenia jak największego hono- 
rai-jum, bywali też w związku ze sprawami 
spadkowymi poiuaw iani o af (ry trueioicl- 
skie, o ozem relacjonuje również Martiad^ 

Niektórzy lekarze ulegali modzie hołdo­
wania 2uachorstwu, puslagująo się w 
nto aoecjalnemi lekami, aprowadzanemi cd 
jakiejś staruszki ż Afryki, to znów t Sy* 
cylji od myśliwych. Archigenea, zażywają­
cy wielkiej sławy w Rzymie zą czasów ce­
sarza T/aj arna, polecał w bólach nerwo­
wych używanie amulstu z  Jaspisu. Istuicll 
lekarze, używający jako środków leczni­
czych stonogi i pluskwy. W pewnych Cier- 
tł.uuiiach polecali Ukarz spożywanie mózgu 
ludzkiego I krwi, Jakotel wątroby I wy­
dzielin ludzkich I zwieiuęcycn.

Lekarze wici li również w sabobouy dtf 
tego ‘.ippnia, ie zalecaj użycia jok-cgu 
korzenia o sile leczniczej, nakazywał le­
karz wykopywanie go stojąco s modlitwą 
do Apollina lub Eskulapa na ustadh. Iw  
k»ra A mbriodus z Puteoii rałocał ptwy k«* 
mieniath żółciowych używanie proesku. 
który należało utłuc koniecznie w drewnia­
nym moździerzu.

Lekarze nie gardzili rów niel 
sporządzaniem irodków piękności,

jakuitcż różnych eliksirów i j eęncyj, wzbu­
dzających miłość, nienawiść, wierność. 
Odrywali Miii uiwraz pOwaźuą idę, gdy 
chodziło o zeznania sądowe lub nu® spra­
wy. Obok lekarzy cenionych dl® ich wiedzy 
i sztuki leczenia, nie brakowało w Rsynilo 
szarlatanów i wydrwigroszy, którzy pod 
pozorem uprawiania sztuki leczenia zajmo­
wali się . prawami niewiele posiad&jąeem! 
wspólnego z właściwą medycyną.

Popularny monarcha

Król bułgarski Borys III (ur. 30 I. 1894) 
ożeniony z córką króla włoskiego k». Joan­
ną należy do bardzo popularnych monar­
chów.

Król Borys posiada niesłychanie esynm 
naturę. W chwilach wolnych od zajęć od- 
dajem się turystyce samochodowej i gór­
skiej, narciarstwu, polowaniu, lubi jeździć 
motorówką na dalekie wycieczki, sam pro­
wadzi jiimuchód, najchętniej poluje w naj­
bardziej niedostępnych. miejscach, co tłu­
maczy się tem, że król jest wielbicielem 
przyrody.

Nawet cudzoziemcy wiedzą, że król Bo­
rys z zamiłowaniem yel,%i obowiązki ma­
szynisty kolejowego. Zajęci-, to nie jest 
byuajurniej królewskim kaprysem, bo w 
końcu 1910 r. jeszcze jako młodziutki ksią­
żę, obecny król zdał egzamin na maszy­
nistę.

Król R ir /s odznaczą się> niezwykła pro­
stota, Jeździ pó całym kraju bet jakiejkol­
wiek ochrony i sam najczęściej prowadzi 
samochód. Doskonale "ma wszystkie narze­
cza swego ludu, to też sam informuje się 
o jego troskach i potrzebach.

Gdy w roku 1928 bułgarję awiedziła 
straszna klęska trzęsienia ziemi, król jeden

z pierwszych przybył do okolicy dotknię­
tej katastrofą. Niósł ,p,ojp,oc i słowa pocie- 
chy, a gdy żwraćano mu uwagę, by nie na­
rażał swego życia, uśmiechał się i udawał, 
że tych ostrzeżeń nie słyszy.

Podczas jednej ze swoich wycieczek sa­
mochodowych, król spotkał na drodze ja­
kiegoś sfmraszka, zatrzymał się i zapytał:

— Co słychać dziadku 1
— Źle, mój chłopcze, idę do miasta, ale 

nogi ledwie runie dźwigają.
— To siadaj do mnie, uOdwtozt cię.
— Cóż, siadłbym chętnie, ale nie mam 

pieniędzy.
— Nie szugdzi, siadaj!
Staruszek siadł. Zaozęła się rozmowa, 

podczas której dziad dowiedział się, że je­
go tOWarzyss Stale mieszka W Sofji.

— A czy widujesz czasami królał
— DęŚć często, ba mieszkam blisko pała­

cu. Wiem nawet, że niedługo będzie kró­
lewskie wesele.

Jakież było zdziwienie 1 przerażeni© 
dziada, gdy w mieście wszyscy odnieśli się 
do wiozącego go automobilisty z najwięk­
szym szacunkiem, i gdzie się okazało, że W 
sam król Łterys Biedak aż rozpłakał się 
ze wzruszenia, że Kk długo z królem je­
chał i rozmawiał, jak z równym. W  kitka 
dni później otrzymał z królewskiego pała 
ou wedle pokaźna urnę pieniędzy.

Innym razem król jechał samochodem i

musiał po drodze przebyć rzekę, na której 
“  obolał wjechać do wo- 

głós kobiecy:
_ tam głęboko. Wła­

śnie mamy powódź. Przejechać można do­
piero tam dalej".

Król zatrzymać samochód, obejrzał się i 
zapytał ową kobietę, dokąd idzie. a iowL- 
d/iaWszy się, że w tę ramą uO in on stronę^ 
zabrał ,s z sobą. Gdy już doj< chtli do jej 
domu, kobiecina chcąc lię odwdzięczyć, za­
prosiła automobilistg do siebie na wiecze­
rz^ Gosposia wyniosła jedzenie na podwó­
rze, oleje siedli aa zicmi i zaczęli jeść rę­
koma, bo żadnych widelców nie było. Gdy 
już wieczerza miała się ku końcowi, wszedł 
na podwórze syn g&apodyni, żolm^rz, spę- 
du jący urlop na wsi. Poznał odrazu króla, 
stanął na baczność i zapytał ozy volno mu 
zostać.

Kobiecina przestraszyła się bardzo i za­
częła płakać, przepraszając króla, że obe­
szła się z nim, jak ze zwykłym śmiertelni­
kiem. Tymczasem syn przyniósł stół 1 na­
krycie.

— Nie trzeba — rzekł, widząc to król — 
i W dalszym ciąga siedział z gosposią aa 
ziemi i jadł jak i ona 
r*y poszedł zobśozyć,
dzież, Powitano go ta m  , ___________
mno już było, gdy król w dalszą wyruszył 
podróż.

nedzlał z gosposią aa 
ia ręką. A po wiec*e- 
fi, jak bawi się mło- 
uu burzą radości, Ole-

Fornal z fornala
-  Przychód©!®, dziadku, r wiosną, nie 

zahaczajcie! — wykrzykiwały dziewuchy 
dwonsiki©, cdtsnąc adę we drzwiach ozela- 
daiej.

Zegnały dziada, co, dostatnio opatrzony 
przez litościwego serca gospodynię, opusz­
cza! ciceły kąt u pieca kuchni aagórzań- 
siLiego dworu.

—• Bóg wam zapiać, dMeuohy kochane! 
Z Bogiem oatańta! — pomruki «vaj z cicha 
dziadzina wzruszony, i poprawiając torby, 
wykuśtykiwał się na obszerny dziedziniec, 
po którym przenikliwie zimny wiatr jasne­
g o  jesiennego dnia harce i chichoty wy­
prawiał

Był zły na siebie.
Nie mógłże to zoetaćf Zali go kto wyga­

niali...
Ho-ho! Nie ■ takich on dziadów, których 

bele btio wyganiać może!
Sam go nawet ksiądz probr ia z z Zagó­

rza szanuje i siedzieć przy subie pozwala, 
a dziedzice ze wszystkich folwarków znają 
i pamiętają.

— Jak się macie, BlUswCZT Dokąd ■■ Bóg 
prowadził — niejeden zapyta i złotówkę 
rzuci.

A już zagórzański dziedzic, to i mówić
nie War bu.

j$pzak mu raz na zawsze Mpowiulr 11

— Pamiętaj, Bluszcz, że masz zawsze u 
mnie c ie p ły  kąt i m isk ę strawy do śmierci 
za to, żeś człek uczciwy, fornal z fornala 
i mamuś ojcu życie uratował.

Ale od uzego chłopski honor. Posiedział 
sobie parę niedziel; gospodyni upiąć go 
kazałą dniewuohy ptmyudiziewek połatały, 
aam wydobrzał, nogom odpoczynek dał, — 
to i póra w świat.

Szedł więc pewnie 1 mało co koszturem 
ziemi macał. Lewą nogą pociągał. Miął ją 
sztywną od czasu jak go doktorzy ze szpi­
tala w Łowiczu puscdli 

r -  A, bodaj was pokręciło z i moją krzy­
wdę! — bo nie chciał zrozumieć, że gds by 
nie „doktóry“, to miałby nogę odidawna od­
jętą, bo mu przecie ogier w GiżynaJi ad©- 
rżeniem Ostre kutego kopyta strzaskał ko­
lano na miazgę.

-r Haman to ci był, a nie koń! -  wspo­
minał z lubością. Złości nijakiej, ani żalu 
za kalectwo doń nie czuł.

— Na to ogier jest, by człek go w obue1'- 
Wącji mioł, a on go przpcie nogą trącił, 
by mu się nawróuił, gdy mu obrok w opał­
ce na południe do żłobu niósł. Słysołze to 
chto, takiegi. hamana, nogą nie przymii * 
ima jąc jak śwynioka — Mumaezył przed 
doktorami ogiera. —- Ale też mi oddoł.

Czternaście fornalek było, a on za pierw- 
szego fornala był 1 najlepszą fo.na/B , 
miał. Trzy wałachy i ogier. ( !?ter 7 konie 
jak cztery djabły, a wszystkie kare jak 
kruki.
. Mój ty Boże, a przecie, czy to tak dawno, 
jak się młodszy pan z Giiyn z runkowioką

mnnapanną żenił. Roków jakoś piętnaście, czy 
ileś tam, ale nie więcej. Była wczesna je­
sień i pańsi.wo jakoweś az za Wiu-siawy 
budę spuścić k a za li. Sięlny dziedzic, kre­
wny runkoWlckięgo pana, dosiedzieć nie 
mógł tak mu się oczy od Jego" koni 
rwały.

— Dawno tę fomalkę maszt — wypyty­
wał.

— Ze żrebakówean ją wzion, samem wy­
jeździł i oiengiem już, rok bezmała jeż­
dżę — objaśnił z dumą.

P ow o,, którym jechał, był jakoś piętna­
sty zkolei, Państwo młode i cały hak osób 
bało na ganku i wiwatami spotykało każ­

dy nadjeżdżający pojazd, c krę »li z traktu 
w bramę wjazdową. Poczuł, że zbliża się 
uroczysta chwilą, chwila, w której trzeba 
państwu ok azać jak się to jeżdz^ jak się

od przodkowych, dwa od dyszlowych. A 
konie miał tak wyjeżdżone, ż© na jednej 
nodze skręuaH, gdy lejcem ruszył i z bata 
1 trzeb ł. Przed samą bramą konie zebrał 
starannie, ujął lejce lewą ręką, ułożył mię­
dzy palioami, poprawił się na koźle, mu­
snął ręką wąsa, czapkę na< lauął i pochy­
liwszy się ku koniem, zlekka ino bata roz­
winął. Przodkowe już poczuły, już zrmzu • 
miały czego td nich chce, z uciechy jakby 
parsknęły i równo z lewej bogi, odrazo 
kłus ostry wzieny. Dyszlowe, że to eiężSze 
i wolniejsze, jeno łbami wyrzuciły, ale na 
włos przodkowym nie ustąpiły. .Oho, miały

i on© kłusa! A ten ogier właśnie — mój 
Boa a co to był za bydluk kochany, jak nie 
zadrze łba, jak nie zacznie rżeć. I  cała for- 
nalka, niczern sieo-pem rzucił, Wpadła jak 
burza w runkowioką biamę. Do dwora —• 
kroków bezmała dwieście.

— Ru buki kochane, iUO buza ni© SPU-
dłujta, ino w galop nie zerwij ta! — bo oto 
nadebudw uroczysta chwila,. Strzelać z 
bata trzeba. Unosi się nieco na Loźle, ostat­
nim rzutem oka oguraia rozpędzoną for- 
nalkę, wyrównywa kurs, ale mc, idą ró­
wne, jak maszyna. Najpierw na odsiepkę 
długim czterokonujm batem zawija... Huk, 
jakby z pistoletu, a l& mm ju i drugi: to 
na ksepkę poprawił, i jeszcze raą i jesteze 
raz... Gnają, jak kul t z harmatyl Ł  ganek 
tuż, tui... pełno na nim gości. Ale on mato 
co widzi, jeszcze raz z bat® pali, ,4 ładu ko­
nie na prawo, aż się powóz zatacza 1 okrą­
żywszy w pełnym kłusie dziedziniec, Wpa* 
dat przed ganek. Strzela z bata; późni' j  
juz obte ręee błyskaw’c/uym ruchem na 
cuglach złożone — i oałą fomalka na miej­
scu o-anlaona, jakby ją ]:to w Ziemię Wko­
pał. Dyszlowy prawy r- to aże na ogonie 
bezmała przysiadł! Krzykom, pochwałom, 
końca niema. #

- -  Niech go kule biją! To ci psia w aa 
zajechał! — ryczy gruby byetrowicM daie*

■— Panowie, składkę dla Bluszcza — wola 
„młoda" runkowick-a pannń.
. ~  Chwat Bluszcz! — krzyczą nowo żeńce 
1 mni. Huk mu wtedy pieniędzy, chudzio- 
kowd kapło. Obsprawiał się 1 kobietę g
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magister praw
i» t  27, pa dłnigiiaj i- cdąSkiej 

onansfei®, oioat rrom/ 6 a’. Sa-krameinta- 
miv ®aisaMiJ -w Pamiu dała 18 Jiare- 1910. 
W ^ p rw  adaemie z A âk a kaplicy „a
assiepitarau raŁoiwicfcim ita miejsce «"!<>- 
Joaeigo stpoazymlfcu aastapi -vr piatak dm. 
15 b. m. o gadzinie 8*/» a opLłujmiiiu, 
Pal Jrtfiri to s niutne obi sądy -w 
pogrążeni nodnloe 1 lod/iima M preSają 
Krewmyeli, Przyjaciół, Kolegów Zm jr- 

lego 1 Znajomych.
NA1 O :l SSTWO ŻAŁOBNE odipMroto- 
ne aostrjai© w eolboit© dnia 16 matića 
3.046 ir. o godziruie 10*/i rano w kościoła 
O. O. Befomnaitów.

KRONIKA.
E m m  u  w m 3 x m S m -

Pod wpływem ocieplenia lody na Wiśle 
zaczęły tajać. W  dniu dzisiejszym lód na 
Wiśle pod Krakowem zaczął już spływać, 
prżyczem stan wody podniósł sią o 1.65 
m. i wynosi obecnie< tylko minus 32. Nato­
miast w Zawichoście lód nadal stoi, po­
ziom wody plus 156. Należy sią spodzie­
wać, że spływ lodów nastąpi bez poważ­
niejszych zaburzeń i nie spowoduje po­
wodzi

Sprzedaż eukru rejonowego.
Puraąwssj- od duia 18 marca b. r. sklepy 

rejonowe wydawać będą racje cukru w ilości 
750 gr. na osobę dla ludności polskiej, o w 
ilości po 250 gr. na osobę dla ludności ży­
dowskiej — za okazaniem karty cukrowej I 
odcięeiezu odnośuie do polskiej luduuści dru­
giej połowy kuponu za luty, a odnŚule do 
żydów za odcięciem pierwszej połowy przc- 
stęmplowanego kuponu za marzec.

O przydział cukru do rejonowej sprzedaży 
Sklepy rejonowe mają zgłaszać się w Skład­
nicy Banku Cukrownictwa, ul. Szpitalna 
L. 34 w dniach Od 13 do 16 b. m., zakłady 
za® zbiorowego pożycia w dniach od 18 do 
20 b. m,

SKUTKI BRAKU uPIEKI NAD DIIE- 
CMI. Wcfzoraj o godz. 16 wezwano Pógo 
towile gatunkowe im ul. Krzywą 13, gdzie 
8-lcrtima Wiktoma Winiarska doznała zła­
mania prawego podudzia skutkiem prży- 
gnieoetaia pirzea wózek z węglem. Ranną
i.rzcwioało Pogotowi© n« oddział chiirur- 
gitizmy szpitala św. Łazarza.

I»OTR **coNA PRZEZ SAMOCHÓD. -  
Wożonej o godzinie 12-toj w m o  Po­
gotowi© na III most, gdzie 60-leitnia Hen­
ryka Chmura, zamieszkała przy ul. Sal- 
Warfcorisfclej została poibrą&uina przez samo- 
eh ód, odmoBiząc tłucaom© kontuzje głowy. 
Ranną przewiciziiouio na oddziiał chiruigi- 
erzny szpitala św. Łazarza.

UNIESZKODLIWIENIE BANDY WŁA- 
MYtfl ACkY WARSZAWSKICH. Od sze­
regu miesięcy szerzy się w Warszawie 
plaga band włamywaczy, które trudniły 
ślę okradaniem piwnic domów uszkodzo­
nych podczas działań wojennych. Ostatnio 
"Hiiołauo jedną z takich band pochwycić. — 
Śledztwo wykazało, że banda ta okradła 
ttiemaniiea jak 50 piwnlic.

PASKAR2E B. SUROWO KARANI. -  
Rozporządzenie władz, zapowiadając© na­
kładanie surowych kar na packarzy i o- 
sausitów, widoazni© nie zostało jeszcze 
przez tvyzysi kich dokładnie zrozumiane. 
Ostatnio władze warszawskie ukarały pe­
wnego tudwodarza, który nae stosował się 
do Cadnika maksymalnego, grzywną wy­
sokości 10 tysięcy _ złotych. Tam samem 
władze dały wyraźnie do pOKusnia, że 
wszelkie usiiło wania podwyższania cen bę­
dą kiahane z całą surowością.
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kranów, w marcu.

Nte na długu micher głu*zy, 
Ciepły wietrzyk wiosnę szepce, 
Wiosna idzie, lód pokruszy, 
Ciężkie iniegi w bioto codepet,

(Wł. Syrokomla).

Na połach I łąkoCh miejo-iaimi jeszcze 
bv6li się śnieg, szczególnie na nizinach i w 
dołach, w których nawiało go podczas, zi­
my na grubą warstwę. W  lasach pod drze­
wami, śnieg jeszcze leży. Rzeczółki i stru­
myki pozbyły się skorupy lodowej i biegną 
Wdół, połyskując miljonaimi złotych kry­
ształowych łusek. Białonose krzykliwe i 
swarliwe gawrony już powróciły z połu­
dnia, wykłóciły się o swe stare zeszłorocz­
ne gniazda i obecnie spacerują poważnie 
po losach w poszukiwaniu nędznego jesz­
cze pokarmu. Pojawiły się też pierwsze 
skowronki i wciąż jeszcze porankami nad­
ciągają nowe ich gromady, rozsypując w 
błękitnych pi zestworzi eh, nad polami i la­
sami, swe srebrzyste dźwięczne

tony cuJIuwnej metod jt, 
napełniając radością 

strapioną duszę człowieka.
Lecz w losie jeszcze niemal cicho... Co- 

prawda sikory i trznadle wyśpiewują już 
swe skromnie, a tak miłe dla ucha naszego 
piosenki — lecz tych rozlewnych, daleko 
rozbrzmiewających po łesie pieśni — jesz­
cze nie słychać

Lecz oto niebo się zachmurzyło. Z połu­
dnia powi [ ciepły wilgotny wiaterek 
mglisty drobny deszczyk jął skraplać zie­
mi* , padając bez przerwy przez całą dobę. 
Znak to zbliżającej się wiosny. A oto i jej 
skrzydlate zwiastuny. Tam na wierzchołku 
smukłej topoli ukazały się jakieś czarne, 
ruchome punkciki, skąd dochodzą nas we­
sołe, zawadiackie gwizdania, dziwne jakieś 
azwięki. To szpaki wróciły i rozpoczęły 
swe wiosenne koncerty, naśladując z nad­
zwyczajnym talentem Wbaelkie usłyszane 
przez się gdzieś głosy.

Lecz radość szczęśliwego powrotu nie­
długo trwała. Za.,lą,pila ją  koska gdzie 
znaleźć odpowiednie mieszkanie!

I  tu się okazało, że kryzys mieszkaniowy 
przeżywają nietylko Indzie, lecz odczuwają 
go również i ptaki. ‘Wycinanie starych, 
spróchniałych drzew w lasach, ogrodach i 
parkach, ■ ■* 
szych
piach, ...... ......................
chołćwkl i sowy, miejsc do zagnieżdżania 
się. Jaskółki, pleszki ogrodowe, pliszki nie
znajdują potrzebnego dla swych gniazd 
zagłębienia na gładkich ścianach i murach 
nowoczesnych budowli. Skrzydlata rzesza 
ptasząt to jeden z największych uroków la­
su, sadu i ogrodu. Wnoszą one nietylko 
gwar, życie i wesele, ale są zarazem pożą­
danymi niszczycielami szkodliwych owa­
dów, chronią od nich pola, bory i sady.

Dla tych więc przyjemność!
I korzyści raiłby

przy je
każdy

w pobliżu swego mieszkania 
kit największą ii. “  r» Vs* |t-

Tylko oikrutna ręka tępić może i pisoeHa- 
dowaó te śliczne, kochane i pożyteczne 
st worroaic

Ilość tych pięknie ubarwionych twurów, 
tecwiej szych sa .zymierzerLójr człowie­
ka — zmniejsza Się — niestety — Z każdym 
rokiem. <%..a. mniej pow. acającyt.4 da 
Has szpaków, bocianów, Jaskółek... Przyro­
da ojczysta staje się coraz smutniejsza, 
gdyż brak jej najpiękniejszej o«doby, któ­
rą są niewątpliwie ptaki Oto skutki mro­
zów i śniegów oraz braku odpowiednich 
miejsc na budowę gniazd.

A jednak jak łatwo temu zaradzić. Odro­
bina dobrej woli i groszowy wprost wyda­
tek. a już zło ;ażegn„ne i już radość i ży­
cie powraca do sadów, lasów i pól.

Należy tylko jak najprędzej, już teraz, 
Zaopatrzyć lasy nasze, sady i parki w 
skrzynki sztuczne gniazda dla ptaków, 
gnieżdżących się w dziuplach. Należy przy­
cinać w odpowiedni sposób krzewy, celem 
Wytworzenia na gałęziach t. zw. „okół­
ków", w których śpiewające ptaki wiją 
swe gniazdka, albo wiązać na krzyż gałąz­
ki, gdyż w powstałym w ten sposób zagęsz­
czeniu ptaszki chętnie się gnieżdżą. Dla 
ułatwi, >ia jaskółkom budowania gniazd 
ną gładkich ścianach, należy przebijać na 
ścianie tuż pod dachem wąską listewkę, 
która będzie służyła za oparcie przyszłe­
mu gniazdku. A gdy się tu ptaszyna za­
gnieździ, wówczas Weselej i raźniej płynie 
życie w takiej zagrodzie. Słusznie pisze 
w. Pol:
„I ludzie w sercu noszą się z pociechą,
Że im przybyło mieszkańców pod strzechą".

Miłe i pożyt, czura te ptaszki tępią olbrzy­
mią Ilość much I komarów. Jedna tylno ja­
skółka, według obliczeń bawarskiej Stacji 
Obserwacyjnej zjada dziennie do 500 much 
pukojowycli, rodzina zaś tych ptaszków w 
ciągu lata wytopi conajmnlej 300 tysięcy

pliiowadów. Wraz z mucbolówkami i _ 
tni towarzyszą one bydłu w polu i Lioaią 
g o  od bolesnych ukłóć gzów  i komarów, 
co w znacznym stopniu odbija się korzyst­
nie na zwiększeniu wydajności mleka u 
krów. Szpak! w polu i O grodzie warzyw­
nym wybierają zawzięcie koniki, Szarań­
cze, ślimaki i t. p., zjadają ich dziennie do 
45 gram ów . Sowy, myu&ołowy i pustułki

tępią olbrzymią ilość 
drobnych i zkmM, wvch gryzoni, Jak 

myszy, sw ły i chomiki.
Jedna eowa może zjeśó w ciągu reku de 
1200 myszy polnych.

Bierzmy się więc jak najprędzej do pra- 
cy. Czas już najwyższy, gdyż i ow-rac u  .cc 
dó uaS ^taki nie znalazłszy odpowiednich 
miejsc do zagnieżdżenia się, odlatują w 
dąlsze okolice.

Niech > ięć z nadchodzącą wiosną nie bę­
dzie w Polsce ani jednego lasu, ogrodu łub 
parku, w którym nie zawieszunoby oho- 
wiażby kilku skrzynek dla ptaków.

„Żyjcie więc wy, wiosny dzieci,
Póki s ło ń ce  dla m n ie  św ieci-." .

Z aop ffifrzcK B ic  W a r s z a w y  
w  isilcKo i p ra d a M i* ro le a n e .

(—) Warszawa, 14 marca. — Żaop. trzenie 
Warszawy w mleko zawsze było jodnem z 
wielu czołowych zagadnień ajirówizaoyj* 
nych, czekających dotychczas na. roizwią- 
zanie. Przed wojną dostawa mleka do 
Warszawy była wadliwa, zarówno pod 
względem jakości, jakoteiż ilości i ceny. 
Tylko mniej więcej 50 proc. produkcji mle­
ka ujęte by1 o przez, mleczarnie, reszta na- 
tomiah _ marnowała się wskutek braku or­
ganizacji i nieodpowiedniego procederu 
pośrednictwa żydowskich handlarzy.

Obecnie, gdy obszar, który zaopatrywał 
dawniej Warszawę, nie sięga już połaci 
północnych, włączonych do Rzeszy, władze 
stanęły przed trudaem zadaniem zorgani­
zowania i usprawnienia aprnwi^acji mia- 
sta rwnież pod względem nabiału a szcze­
gólnie mleka. Zadanie to władze starają 
się rozwiązać zasadniczo przez ujęcie eałej 
produkcji mleka i jego przetworów, W tym 
celu cała produkcja mleka, nie przeznaczo­
nego na własne potrzeby producenta, n .  
byó dostarczana A o ml eczarni.

Mleczarnie mają obowiązek mleko do­
starczone odciągnąć na wirówce i conaj- 
muiej 50 proc. odtłuszczonego mleka oraz 
masło dotrawió do punktu zbiorczego w

Warszawie, który nabiał rozdzieli między, 
sklepy mleczarskie, Konsument więc os­
trzymy wać będzie tylko mleko chude, oso­
bno zaś masło. Producent otrzyma 5,5 gro- 
eza za każdy procent tłuszczu w kg- mleka, 
oprócz tego zaś 16 groszy (po odliczeniu 
kosztów własnych) za aa auy Ł‘ tr, Konsu- ' 
ment płacić będ'zie zą 1 litr mleka chudego* 
30 groszy.

W ten sposób władze mają nadzieją u-
uprawnienia w najbliższym czasie handlu 
mlekiem i zapewnienia każdemu imeswkań 
cowi Warszawy możliwośei . otrzymania 
tego nieodzownego środka spożywczego po 
cenach przystępnych.

N a s o w c  y J r a d e  H a z e m

,'(*%) Warszawo, 14 maręa. Coraz częściej 
zdarzają się w Warszawie wypadki zatrucia 
gazem świetlnym, sFówodbwane przez pę­
knięcie rnr gazowych wskutek odwilży lab 
też wynikłe z nieostrożności.

Wczoraj wskutek pęknięcia rury gazowej 
w jednym ze zburzonych domów pudczas 
działań wojennych przy ul. Elektoralnej, gaz 
przedostał się przez szczeliny W murze do pi­
wnicy domu, położonego przy ul, Zimnej 7, 
skąd następnie przedostał się do mieszkać 
położonych w suterynie. Zatruciu uległo 13 
osób, którym pierwszej pomocy udzieliło po­
gotowie.

Przy ul. Żurawiej 5,ó w mieszkaniu Wa­
cława Langego, uległa zatruciu suulokator- 
ka 21-letnia Zofja Wiśniewska i nocująca n 
niej koleżanka 21-letnia Janina Majewska. 
Lekarz stwierdził zgon obydwu kobiet Jak' 
wynika z dochodzeń, Majewska popeinlia 
samobójstwo, stając się równocześnie zabój- 
ezynią SWej koleżanki.

Przy ul. Grzybowej 5, w mieszkaniu 
ZajmoWanem przez niej. Wajsów, zatruli się 
gazem świetlnym 72-letni Dawid Wajs, jego 
żona 70-ietnia Haja i 33-letni syn Simcha 
Billem.

Gaz, wydobywający się z mieszkania Waj­
sów przedostał się do sąsiedniego mieszka ■ 
nia, gdzie zatruciu ulegli dozorca BortóWśJsi 
oraz 2 jego synowie Walenty i Franciszek.

Lekarz stwierdził Śmierć Dawida Wajsa i 
jego syna symchy — zaś Wajsową umiesz­
czono w szpitalu, bózorcę i jego synów po 
przywróceniu do przytomności, pozostawio­
no opiece domowej.

Frzy ul. Krochmalnej 42 z. truta się gazem 
świetlnym rodzina Kaczorowskich, składają­
ca się z a ęsób Pomocy udzielił lekarz po­
gotowia. TJgw
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X. Km. 640/36. 26 lutego 1940. Komornik Sadu,

Grodzkiego w Krakowie K&Wiirn X. z^wiadarniha., 
dmia 10 kwietnia 1940 r. o godK. H l/a 
Sądnie GiTud̂ kion w Krakowie, Starowiślna 
8 ,̂ U. p. odbędzie ńiQ

sprzedaż licytacyjna 
nieruchomością

1) Łwh. 61 IsA. gr. gm. kat. Mogiia o 
12,092 m. łw . — Na parc* 112/^ etni budynek ntiG- 
ezkakny zbudeiwRUiy z cegieł, parterowy kryty el-o- 
nią, etajnia z dyli, etodoła oejKailoma deskaani, daeb 
kryty dachówką ora* £9 drzewek óWicowych. — 2) 
Lwh. 818 k». gr. gm , kat. Mogiła o Obszarze 11.0X6 
m. kw. -obie flitauowiące własność Staulelawa Kusiu* 
ka. — 8) Lwh. 830 ks. gr. gm. kait. Mogiła o po- 
wierachińi 6.25? iii. kw. StandWią&ej WlastRGŚć Jaaia 
Kusimka. — 4) Lwh. 922 kśk gr. gm. kat. Mćglla 
o pówiierzebni 4.525 m. kw. (stanowiącej Wlaśnuść 
Franeisśiki z feroeiów Pitrowcj. — Niertichoahó^ei 
potożone eą W gumnie M-Ogdła. — Neruchomośc 1) 
o»Łact/wana ma 9.682.8Ó zl. — cena wywolanŁa 7.262.10 
ót,; nleruclioincść 2) losahcowaflift tLa kwoiU .̂TŜ OO 
z). — cena wywołania 2.065.50 zł. —*■ uiśmehcDftiośó 
3) oazaoowama u>a 1.562.25 zł. — cena wywołanda 
1.171.68 zł. — aiierUioho(Endśó 4) cs&aCOWasiia ua 
1.131.25 źŁ — ©etna wywolaioiia 848.43 ot* Rękoj­
mia wynosił ódneśaiie do realności 1) ZŁ 968.28, 2) 
Zł. 275.40, 3) 156.23, 4) 113.13. — BygU&toft akt 
Bąa«-wyeh 111. 3. B. 12/40. 8336

dnie przyodział, cielną jałowicę kupił i nie- 
zyorsuego uwLitueba.

•— Dobire bj U panowie, jemsze byli cza­
sy! — wzdychał Bluszcz i załzawionym od 
WŁpoinniwń, ą może szczypiącego wiatru, 
wzroju sm ogarniał zagórzańskie pola.

Szedł do swej córki, u której był na wy- 
cugu.

Wiernie służył, grosiwa się dorobił, na 
starosć debrą gospodarkę kupił i córce od­
pisał, Górka — niczego, ale teu zięciaszek 
zatracony, żmija a buku ui1 Ogrzana! — za­
wrzało W ńkn ciężką, zjadliwą Urazą, Zię- 
ciaszek wóiąż jenó; Bur.,, bur!.,, na niego, 
Psiakrew z takiem życiem. Sakwy śe u szył, 
dębczaka % za pieca wydostał, mentalików 
W ódpUftt nakupił i poszedł Bluszcz na że­
bry. Lato całe przechodzi od dworu do 
dworu, bo wszyscy Bluszoza znają i pa­
miętają. Jeno ta zima najgorsza! Siedź, 
cbudtoiabu u zięciaiss ka, źryj piołun, popi­
ja j żółcią.

— Nie! Dziś do córka nie pódę, żeby ta 
nL. wiem 00 i Niech mi ino ten hycel ©o 
burknie,_ to »  chyba ten rudy łeb z nie- 
Uacka siłdrą i-ozwalę. Lepiej złego nie ku* 
śió. Ot, wieczór już za pasem, a Giżyny inp, 
mo... Dawne już na _ starych śmieciach nie 
był, dawno giżyń&kiego pana nie widzieli 
koni nie przywitał, nie popieścił. Wiecej, 
niż swoją córkę niektóre lubił, a najbar­
dziej — to tego ogiera. C;r tez zyjef Ody 
wchodził w dworskie podwórze z .stajni cu­
gowej giżyński pan wj szedł. Poznawsay 
pluszcza, jak z przyjacioleiu się witał.

— Ale! Z Bogaś mi s’ ę wiziął, dajmy na

to (przysłowie takie miął) mój Bluszcz! 
Właśnie ten twój ogier, coś go przy ostat­
ku we fomalce miał, jakoś mi tteis aj sła­
buje.

—• Jakże to, wielemozny panie, a cy on
jesoe żyje?

— Jakże? Żyje, żyje! A iski się bestja, 
jurny na starifść i zły zrobił, że już dawno 
w zaprzęgu nie chodzi. Tylko do klaczy go 
trzymam, dajmy na to. Dziad już nie błu- 
chał, tylko ku drzwiom stajni pokuśtykał.

W  obszernej ktetce stał kod czarny jak 
kruk, z okiem krwawym, W suchym łbie 
osadzonym. Dawno już w robocie nie cho­
dził, odpoczął, i boki wyłożył Poczuł wi­
docznie obcego, bó Stulił uszy, jął prżysia- 
t . na zadzie i zły pysk ku drzwiom wy*ciągał.

W  aziadzie żyłka koniarska się ewała. 
Sakwy z pleców Zrzucił i nim dziedzic 
spostrzegł się 1 pra»«zW dó zdołał, już 
drzwi klatki otworzył i
knął.

Tyle go widzieli.
we wnętrzu ani*

Gdy ze satangretem na krzyk wpądli, 
Bluszcz leż. I  pod piwedniaui nogami ogie­
ra. Z roKwalomego łba i gęby krew jak z 
kubła się lała. Ledwie odegrali rozszalałe 
zwierzę. Rannego na ganek wynieśli. Dzio­
bate z deprosji aż za głowę się brał i re* 
wulwera po kieszeniach maeai, by sprawcę 
nieszczęścia W pierwszej pasji zastrzelić. 
Ledwie 6zftang.net pistolet et pazurów mu 
Wydarł.

Ktoś włożył gromnicę do rąk konającego 
Bluszcza. Wtem Bluszcz oczy otworzył, 
błędnic powiódł dokoła i z trudnością wy- 
rzęził:

— Takcm go kochoł — bez co 00 me 
tak? — i skonał.

B ł a z e n - l i l n z o f .
Nb dwór królewski dopuszczona została 

nówa dama. Była t i osóbka młoda, nad­
zwyczaj piękna, inteligentna, bystra, zalo­
tna i dowcipna. To też nic dz.,/nego, że na­
wet najwyż sj dygnitarze i dworzanie, 
wszyscy potracili dla niej głowy. Każde­
mu zdawało się, że pięk a dama jegc wła­
śnie obdarza szczególńiejszemi v, zględami. 
W  rzeczywistości jednak bawił™ się ona 
nimi, gdyż ową damę korciło jedynie to, 
że na królewskim dworze byi również je­
den błazen, który względem niej był szty­
wny, zimny, obojętny. O ile wszyscy męż­
czyźni ubiegali się o nią i starali się jej 
na każdym kroku przypochlebiać, o tyle 
błazen Wprost unikał jej.

To jego zachowanie się temwięoej ją in­
trygowało i drażniło. Wielokrotnie izięo 
sama nawiązywała z nim rozmowę, on je­
dnak zawsze zbywał ją wprawdzie grze- 
cznemi, poważnemi, czasem żartobm, cmi, 
leuz obojętnemi odpowiedziami, nie siląc 
się wcale na Okazywanie jej jakiegokol­
wiek zainteresowania się nią, Doszło na- 
wet do tego, że piękna dama dworu, przy­

zwyczajona do hołdów ze strony mężczjzn, 
nie mogąc błazna — jak innych — ująć w 
swe sidła, bezwiednie sama zaczęła się nim 
C*vaz więcej interesować i wreszcie napra­
wdę się w nim zakochała.

Ou zaś, choć tylko błazen, był Człowie­
kiem bardzo wykształconym i rozumnym. 
W damie dworu również zakoc> ł sią za­
raz Od pierwszego wejrzenia. Widząc j«- 
duak jej zalotność i kokieterię, nio eh ciał 
się stać — jak inni — .abawką w jej rę­
ku i dlatego właśnie unikał jej.

Gdy pewnego dnia rozpoczęła ż nim roz­
mowę na temat miłości, błazen stał się na­
gle poważny i smutny, poczem odezwał się

— Zegnaj, piękna niewiasto!... idą stąd 
precz n« zawsze,

— Czy może i  mej winy? — zapytała.
— Tak jest, pani... z twojej winy.

Zostań! — rzekła cicno — kocham Cię.
— Ty?... mnie?... błazna?...
— Tak, ciebie... bo ty jeden jedyny na 

tym dworze posiadasz duszą.
I  podając mu swoją piękną, drobną rącz­

kę, spoglądała mu głęboko w ocizy.
On jednak, drżąc ze wzruszenia, jak w 

febrze, odwrócił twarz ód niej i odezwał się 
rzewnym głosem:

— Jeśli mnie kochasz, tó pozwól tni pani, 
spokujnia odejść, nie czyniąc mi chwilę 
rozstania się tern cięższą. Tu masz pani 
wielu takich, z których możesz sobie wy­
brać błazna, Czyż koniecznie ja miałbym 
nim zostać!.. Żegnaj więc pani!

Józef ŁakodńskL
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T A B L E Y M

AS PI śU N

^ P f t n u z a n "
przeciw gruźlicy pod gwarancją leozy  et™ -oby płuc, 
zafie^miemde, gruźlicę nawet zastarzałą, kaszel, ast­
mę . zadawnioną, kaltary żołądka. choroby nerwowe. 
Dinuzan wypróbowany w. iklinikach umiweTisytaukićh 
jako środek elkuteczny pmy wszystkich chorobach. 
Obecnie do nabycia tylko: Laboratorium przyrodo- 
leozmicae —  Kraków, tymdk Kiepimski 6, m. 3. Na 
żyetóemlia cboryc a porady lekarskie od 11— 12. 8410

KU PIĘ
tapczan i łóżku 
Żelazne w , do­
brym stanie. —- 
Zgłoszenia ‘ io- 
nieo Krakowski 
„Nr. 8370“ . 8370

DOM,
willę, lu 1 parce* 
lę-. przy. głównym 
trakcie, kuplę.
Miejscowość obo: 
jętna, Zgłoszenia 
Goniec. Krakow­
ski Kraków „Nr. 
8387“ . 8387

APARAT
do piwa oraz 
kompletne urzą­
dzenie do restau­
racji kupię lub 
wydzierżawię. — 
Oferty: GonUa
Krakowski, Kia- 
ków, „Nr. r>2jo"

ZŁOTE
korony, tnostm 
stare zęby 1 inne 
kupuje:' Mikołaj* 
ba 5, m. 5. 7l2V

WEDZiSKO
klejone — przy- 
bóry -wędkarskie 
klipie. Kraków, 
św. Filipa 5 m 6.

B U D O W L A N E

c e m e n t -  —  w  a p n o 
„ E T E R N I T ”  i in n e

d o  s t a r c z a  t e r  m  i n  o  w  o
H U R T O W N Y  S K Ł A D  WĘ G L A
„ J A N  K W I A T K O W S K I ”

K R A K 0 W, Z a b ło cle / 2. Tel. l'Ś’416 (Centr. wewn.)

ZĘBY STARE
kupuje zakład 
dentystyczny, — 
Stradom 15, m. 3.

81P5

H EBLAR K Ę
wiertarkę- i cyr- 
kularkę kupię.— 
Agromeehanika, 
Kraków, Filipa 
18. 8351

KUPIĘ
salon fryzjerski 
w dobrym, punk­
cie Krakowa -lub 
urządzenie. Zgio. 
szenia: Gonieo
Krak; — Kraków 
,Nr. 8347“ . 8347

P o d a n i a !  p r c ś b y
oraz inno tliiinaozeiiła 
na nienree1!! wykonuj©

A. Terlecka 1 A. Terlecki 
Krak6w, ul. Floriańska 55.
7920 Firma chrześcijańska

Amoniak do pieczywa 
Ałuny
b i l  cynkowa 
Calclum carb. praco.
Gips- ilabastrowy-modeloiwy
O. fi
Hydroglln
Magnesia caihon/lia 
Nigrozyn:
Saletra sodowa 
?a!m!*ik subli-mowamy 
Salmiał: mieilony 99,5°/»
Si irczm/
Sól glauberska 
Talk, farby, k risy  
i inne surówce dila wszełkaich 
dziedzin przemysłu — dostarcza.: 

Firma

Ssrsmee dla nrzemustu 
TE -Hi! Tadeusz M I I I
KRAKÓW, ul. Sw. Tomasza <2-
Reprezentacje Generalne wielu 
najpoważniejszych fabryk zagra­

nicznych i krajowych.
Ofeirty. na-żądanie, ceny konku­

rencyjne. 405K,

PDTRZEBNA
Służącą d o ; Wszy. 
stkjego zaraz:';— 
Starowiślna 12, 
m. 16, II p, 8394

ROLNIK
ogrodnik — for­
nal — potrzebny. 
Zg.oszenia: Go.
nieu Krak. „Nr. 
8064“ . 8064
CHOLEW KARZ

maszynista zdol­
ny, szybki — po­
trzebny Zaraz. — 
Kraków, Al. Mic­
kiewicza 41, Ry­
del. 8171

LEKARZ
D EN TYSTA

lub uprawniony 
poszukiwany du 
prowadzenia za­
kładu w Krako­
wie. Pierwszeń­
stwo mają wysie­
dleńcy. Zgłosze­
nia: Goniec Kra. 
kowski. Kraków, 
„N r 8098-.

8098
CERAMICZ­

NEGO
technika na sta­
nowisko zastępcy 
kierownika teeh- 
nieznego produk­
c j i  kuchennych 
naczyń kamien­
nych przyjmie — 

Komisaryczny 
Zarząd Firmy
Munzę’- w Boeh- 
n . Nieuwzgled- 
nióne bez odpo­
wiedzi. 8294

POTRZEBNA;
panienka do kio­
sku. Zgłuszenia 
2- 3, Kraków, ni. 
Krupnicza 27, m. 
4-te. 8305

POTRZEBNA
służąca na wieś 
umiejąca, dobrze 
gotować. Świade­
ctwa. Zgłoszenia: 
Zyblikievieza 5 
mieszk. 9, zaraz.

8841

PRZYJMĘ
od: zaraz kilka 
zdolnych praso, 
wńczek do, gardę 
roby. ■ Reflektuję 
tylko na siły — 
kwalifikowane,—  
Dii nanki praso­
wania nie pr u j ­
muję. — Pralnia 
B Donkn. Kra­
ków. G -żeg^-ee 
ka 32a. 8337

SŁUŻĄCA
do wszy itkiego 
potrzebna' zaraz: 
Kraków, Konar­
skiego 18, miesz. 
kanie * 8108

STENOTY-
PISTKI.

polsko - niemiec­
kiej poszukuję— 
od zaraz. Zgło­
szenia z poda­
niem warunków, 
Goniec Kraków 
ski, Kraków „Nr 
8326“ . 8326

PANIENKĘ
do krawieetwa- 
przyjmę. Kra­
ków, Mały Ry­
nek 1 m. 4. 8343

FRYZJER
męski, zdolny — 
potrzebny na sta, 
łe. Kraków, ul. 
Karmelicka 45a.

8320

SKOŃCZYŁAM
Liceum Handlo­
we — szukam od: 
powiedniego Za­
jęcia. Zgłoszenia: 
G oniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
8186“ . ■ 8186

BEZWZGLĘ-
DNIE

uczciwy, praco- 
wity, poważny,
grzeczny posnu-
4 uje jakiejkol­
wiek pracy. Wy; 
magania skrun - 
ne. — Łaskawe 
zgłoszenia: Go­
niec Kraków rki, 
Kraków — „Nr. 
8067“ . 8067

W YCHOW AW ­
CZYNI

dyp,on.’ — szuka 
pracy do dzieci 
w wieku 2—7 at. 
Warunki skrom­
ne. Oferty: Opa­
cka, Grodziec k. 
Będzina, Gruben. 
strasse 1. 8849
OSIEMNASTO-

LETN IA
wykształcona — 
szuka zajęcia, — 
wy jaz n ożliwy. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak. Kra­
ków, „Nr. 8307“ .

8307

KUPIĘ
elegancki roga­
lik do galanterii 
do małej wysta- 
w sklepowej da. 
ej wprost z fa­

bryki: elektr. la. 
tarki , i . baterie, 
termosy, puder- 
niezki i większą 
_lośi perfum. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak. Kra­
ków „Nr. 8333“ .

8333

BUCHALTER-
bilansista, kore­
spondencja nie­
miecka, ■ maszy- 
nopismo — wol­
ny. Julian Wa­
rzecha, Okocim.
B IB LIO TE K A R ­

KA
■wysiedlona po­
szukuje jakiejkol 
wiek pracy — 
Wychowawczyni, 
Poznanianka, po­
szukuje posady 
izaraz. Goniec Kra 
kowski, Kraków, 

Nr. 397k“ . 397k

KUPUJĘ
noszoną gatder 
bę, obuwie, bieli­
znę — płacę naj 
wyższe ceny: 
Kraków, Staro­
wiślna 54, m. 20. 
Przychodzę do do 
mu bez zobowią­
zania. 8154

BI2UTERJĘ
złotą, karty za­
stawnicze kupię, 
najlepiej zapłacę: 
ul. Jabłonowskich 
7, m. 4, godzina 
3—6. 8155

7Ł0TE
pierścionki, bran- 
zolety itp. kupię: 
Grod "ka 2, m. 9, 
oficyny, 1 piętro.

918

PRIMUSY
stare kupuję: 
Rynek Dębnicki, 
„Żelazostal".
STAR E ZĘBY,

mostki, korony 
kupuje i przera­
bia Zakład Den­
tystyczny: Diet­
la 60. 8401

KSIĄŻECZKĘ
Ka ;y Oszczędno 
śei u. aa lifty za. 
stawne Banku Go. 
spodąrstwa Rol­
nego — kupię. 
Arct, — Kraków 
Florjańska 18.

8411

RZĄDCA
kaw., szkoła roi., 
szkoła hodowla­
na, 10 lał prak­
tyki -  Wielko, 
polsee przyjmie 
posadę w więk­
szym lub mńiM. 
s/yin majątku. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
7080“ . 7080

KUCH ARKĄ
gospodyni samo­
dzielna z dużą 
pr: ktyka - po­
szukuje praoy w 
restauracji, ka­
synie. szpitalu -  
lub niajatku. 
AJrps: Anna Cio- 
rocli. — Wielka 
Wieś. p. Wą­
chock, pou , Iłże-' 
eki, woj. Kielec­
kie. 8332

KUPIMY
50—100 i-ezpk 
drewnianych
100— 200 litrów,
nadających 
do napełniana 
szkłem wodnem. 
„Te-Ha", Kra­
ków, Tomasza 22 

- 408k

FORTEPIAN,
pianino, plferśció. 
nek, zegarek kn- 
pi ksiądz. Goniec 
Kłak., Kraków, 
, Nr; 8139“ . 8139

FA TY G A
zbędna1 Przycho 
rtzę no domu. — 
Kupuje wszyst­
ko! Adamski 4- 
Ryneo gł. 39/7.

8885

SZA. Ę
trzydrzwiową — 
nocną szafkę ku­
li ę. Madalińrkie- 
go 9 m. 6. 8371
BRANZOLETĘ,

kiłka , pierścion­
ków zakupi Pó- 
spiech. Starowiśl­
na 21. 7940

KUPIĘ
różne maszyny 
„ul i„rnicze i pie• 
karskie. Zgłosze­
nia: Gonieo Kra. 
kowski, ■ Kraków, 
,Nr. 8116“  8116

POKOSTU,
oleju lnianego 

kupię każdą, &- 
lóść zaraz. Ofer 
ty: Guńieó Kra­
kowski, Krakór 
„Nr 8050". 8050

LOKOMOBILĘ
45/60 KM, ekono- 
mif-zrą, dobrym 
stanie, motor 230 
Volt prąd stały 
oęoło 40 KM. — 
Wyczerpujące o- 
ferty - do Gońca 
Krak., Kraków, 
Nr, 795f“ . 7954

KUPUJĘ
stare żelazo, sta 
re masz; ny, czę­
ści. Kraków, ul. 
Krakusa 32 „Że­
lazo". 8324

KUPIE
lisa. srebrneg >,— 
Aleja Słowackie­
go 18 m. 5.

8321

ZNAC7K.
pocztowe, zakup, 
sprzedaż, wymia, 
na. Majchrzak, 
Kraków, Radzi- 
wiłłowska 19/7.

8318
waztK

re: orowy kupię 
albo wymienię za 
wóz dwukonny. 
Kraków, Grodzka 
14-16 m. 4- 8317

KUPIĘ
domek, parcelę 
od właściciela od- 
ciążone. Zgłoszę 
nia: Goniec Kra. 
kowski, Kraków, 
„Nr. 8303“ .

8303

UW AGA!
Kupuje .atolik: 
branzoletkę pier­
ścionek, łańcu­
szek itp. — płaci 
najwyższe ceny 
Kraków Szp tal. 
na 18, 1. p. 8379

MASZYNĘ
pisarską kupi na­
uczyciel steno­
grafii, maszyno- 
pisma. Marczew­
ski, Rynek 9.

8275

NOSZONĄ
męską gardę >bę 
kupuję — płacę 
dobrze: Gazowa
11/14. 7535

K U PIĘ
kasę National — 
bardzo dobry stan, 
Kraków, Lea 43 

390k

KUPIĘ
2 tapczany po­
dwójne składane 
szafę i jadalnię — 
Dębniki, Miesz- 
ęzańska 21 mię 
dzy ,12-15 g.

8187
FILA TEL|S5C- 1

najkorzystniej 
spienięża zbiory 
„Mnndus", Kra­
ków, Rynek 37, 

7980

MASZYNY
do szycia kupu 
jemy, — płacimy 
najwyższe ceny 
Polski Dom Han 
dlowy, Zwie 
niecka 6. 7984

M A R K I.
poczto: -e kupuje 
dziesięć lat iśt 
ńiejąea? „Fi'ate 

lia‘ — Rynek 9,
. . 8274

UBRANIA,
bieliznę noszoną 
kupuję, na żąda­
nie przychodzę 
do do„i’ Józefa 
42 m. 2, 821 i

K U P 'C
płaszcz, damski 
letni, ub-ania 
męskie, żelazko 
ęł -ktryczne, pa 
tefon, aparat to
tografiezDY. Sta 
rowi6lna 12/22 — 
ofhyna lewa.

8268

H ALA
KOMISOWA,

Karmelicka 17, 
sprzedaje — ku­
puje wszystko.

8141

KUCHENKA
gazowa, stojak 
na parasole do 
sprzedania. Wia 
dómośe: Rynek
gł.J 7 , ' -kiosk w 
bramie. . 8377

PARCELA
186-sążniowa, — 
pełń® uzbrojenie, 
pięknie położona 
prży Saras lorze, 
cena . ćj.001 zł. 
sp: soda Polo­
nia" Kraków- — 
Zwierzyniecka 9.

8374

K- O
chce cóś sprze­
dać: z ubrań Me. 
lizny, pościeli — 
jak też: patefony, 
aparaty fotogra­
ficzne lub przed 
mm y ze srebpa 
i - złota — niech 
zgłosi się: św.
Kri,,—M 7, Sklep 
Komisowy i Pral­
nia Chemiczna.

7983

DOM
mowomurowany, 

7-iTOikjWwy, ' r-; 
parkiety, elek­
tryka, weranda, 
ogródek, przy 
tramwaju 46.000. 
Parcelę 191 sążni 
(Podgórze) 28.000 
Parcelę 800 sążni 
(może' byfc 5 par­
cel) Płaszów — 
12.000. Parcelę 
pełnouzbrojoną 
(Dębniki) 60.000, 
szeręg • parcel 
większych mniej­
szych , sprzeda 
katolickie; biuro 
„Transakcja" 
Kraków, Sze 
ska 7, za. 8. — 

8373

KU PIĘ
parcelę uzbrojo­
ną, zdatną do 
budowy, kamie­
niczkę uli willę 
kilkunastoubika- 
ejową. w obrębie 
Krakowa, — bez 
obciążeń. — Po­
średnicy wyklu­
czeni. Zgłoszenia: 
Goniec Krasow­
ski. Kraków, „Nr 
7962". 7962

INSTRUM ENTY
miernicze, plani­
metry, pantogra­
fy  kupuje Ziem- 
bicki — Kraków, 
Maijaeki 2. 312k

PSA
łańcnekowego, 

złośliwego, Jo 
brego stróża, ku­
pie. Cenę zapo­
da ii — Fabryka 
Gurgnla, Jaro­
sław . 360k

UWAGA
Knpię branzoTe- 
tę, pierścionek, 
Zegarek złoty, ja . 
dalnię, sypialnię, 
gabinet, piani­
no — pareton, 
płyty gramofo. 
nowe, futro, a- 
parat fotografi­
czny, obrazy, — 
maszyny oraz war 
teściowe przed­
mioty: — Kra­
ków, Wielopole 
10 — Wyrwiuz.

8024

K ONIE
młode, sparowa, 
ńe, grube, oka­
załe, rasy me- 
kiemburskiej 
sprzedam — Go­
niec Krakowski, 
Kraków, — „Nr 
8356“  8356

FORTEPIAN
króciuteńki — 

„Stingl", krzyże, 
wopancerny, oka. 
zyjnie sprzedam 
Jagiellońska 10, 
mieszkanie 6.

8162
HARMONIA

pianowa j20 ba­
sów 4 głosowa, 2 
registry sopran, 
sprzedam. Kra 
ków, Kupa 1, m 
17. 838 i

DOM
piętrowy, ogród, 
parcela 300 sążni 
■“ łaszów — przy 
stacji,, mieszka­
nie, sklep woiue, 
45.000. Goniec 
Krakowski Kra. 
kćw „Nr. 83S1 

8381

DOM
cztereubikac iowy 

nowomurowany 
360-sążniowy 
gród, 20.000, po­
łowę kamienicy 
dwupiętrowej: 
jedyna,a tu ubika 

ęjoWą 58.000. - -  
Parcelą ćwierć; 
moTgow a Wola 
Juątpwską 20.000 
Skowroński, Ry­
nek 39/40, 1 li
fon 158-66. 8378

•PRZYDAM
restaurację - Bar 
iaraz — śródmb 
ście, koncesja 

wódezam . uapie- 
rosowra. Zgłosze­
nia: Goniec 'kra­
tował i, Kraków 
„Nr. «082“  8082

FORTEPIAN,
patefon, firanki, 
kilim — sprzeda 
okazyjnie. Staro, 
wiśina 12/22, ofic. 
lewa. 8SS6

dla
H ALA 

KOMISOWA
„Wszystko 
wszystkich1 , 
Kraków. Wiślna ‘ 
parter. 1 Przyjmu­
je w komis, ku­
puje, sprzedaje 
wszelkie urządze­
nia domowe, biu­
rowe, uc-mui’ -, 
obrazy, fortepia­
ny, pianina, lam­
py, p orce! ane, za­
staw*.. garderobę 
Uwaga! W iślir 4 

' 7984

ZEGAR
sprzedam ścienny 
wagowy, sypial­
nię i płaszcz zi­
mowy Oglądać 
od 14—17, Kr s 
ków, Konarskie­
go 3, m. 7.

8368.

ZARZUTKI,
ubrania, futra, 
maszynę do szy­
cia, patefony, ki­
limy, obrusy, e- 
le’;lrolaxy, wali­
zy, zegarki i wie 
le ipnych rzeczy 
sprzeua Sklep Ko 
mis owy. Rynek
Gł, 26. I piętro, 
telefon 1S8-36.

DOM
nowy, zburzony 
niaterjal budów; 
lany drugi dre­
wniany, -  oraz 
ogród piękny .5-31 
sążni, 25 drze­
wek owocowych 
(Łagiewniki), 
cena 19.000, 
Parcele piękne, 
różnych wielko­
ści : (Łęg), ążei 
20 zł. Kontrakty 
bez trudności: — 
Bipro Grzywacz 
Andrzej, —  Kra. 
ków, Łagiewni­
ki, Kolejowa 430 
Przj ostatnim 
przystanku tram­
wajowym tablica 
orjentaeyjna.

8407

ROWER
męski — sprze­
dam, Kraków, ul. 
Szpitalna 24 m 3.

8322

MAL2 NA 
PAftu IWA

Zieleniewskiego 
80 HE nowa do 
sprzedania. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski. Kra­
ków „Ni 83ft“ .

8319
SPRZEDAM

kredens gdański, 
stół, krzesła, ko- 
modę ż lustrem, 
kredens kuchen­
ny. — Kraków, 
Bronowiee Małe, 
ul. Cicha 5.

8315

KASETA
86\51 jasny dąb 
wewnątrz brokat 
okazyjnie. Kra­
ków, Powiśle 10 
m. 4. 8313

TAPCZANY
kanapa, łóżko, o, 
tomany, sprzeda­
je, wykonuje 
Wesołowski, — 
Kraków, Marka

PARCELE
w Krakowie oka, 
zyjnie do sprze­
dania zaraz 1000 
sążni 70.000, 700 
sążni 60.000 •— 
ślicznie położone 
szeroki front. — 
Wiadomość: Pio 
trą Michałow­
skiego 17 m. 2.

8283

SPRZEDAM
maszynę do szy­
cia krytą: Rę
kawka 53, drzwi 

8357

SPRZEDAM
ubranie męskie, 
snioking, mundu­
rek granatowy 
damski, lakierki 
nowe męskie 41, 
buciki damskie: 
Helclów 7. 8393

SPRZEDAM
niebieskiego lisa. 
Wiadomość: ulica 
Tomasza 27, m, 
4, między godziną 
4—6. 8397

SPRZEDAM
pretensję hipote­
czną na 3.000 zł. 
(kamienica). — 
Zgłoszenia: Sta)
rowiślua 12, m. 
16. II p. 8395

PATEFON
płyt większą 1- 
Mió tanio sprze­
dam — Zwierzy­
niecka 9 m. 1.

PATEFON
walizkowy 2-sprę- 
żynowy, najlep 
szej marki „Ga- 
rard", — ptyty 
sprzedam: Dwer. 
nickicgo 7, m. 9, 

8287
KONIE MŁUDE

robocze sprzedam 
zaraz. — Wiado 
mość: KrSków,
Warszawska 25, 

8848

OOAf
KOMISOWY

„Gwarancją", 
Starowiślna 12 
sprzedaje, kupa 
je, przyjmuje w 
k in is  „wśzyst 
ko". 8269

SYPIA LN IF
nowoczesna, 
bardzo dobrym 
stanie, : sprzeda 
, Ohrześciiański, 

Sklep KomiśO' 
wy“ ,‘ — Kraków 
św, Tomasza 30 

84Ó2

SPRZEDAM
uOwoęzesną sy­
pialni! nową . — 
szary 3 awoi\ 
Zgłoszenia* Kra­
ków, Kraszew 
skiego 23 m, 7.

8295

KAM IEN ICĘ
nową (połowa), 
komfort, ogród 
Skawina 45.000, 
pensjonat, cztero­
piętrowy super- 
komfort Żegie­
stów, — majątek 
ziemski, parcele, 
dóiuy w Krako­
wie,  Prądniku
Czerwonym, Oj- 
eowie, wille, par­
cele w  Zakopa­
nem sprzeda 1 a 
tyebmiae* Mikul­
ski Kraków. Ba­
sztowa 19, telefon 
150-35 7799

MŁYŃSKIE
maszyny, Przy­
bory wszelkiego 
rodzaju dostarcza 
Biuru techniczne 
budowy młynów, 
Kraków, Mazo- 
wiecka 35. 6661

1940
bloczki kalenda­
rzowe małe, dn. 
że nadeszły Ziem 
bjcki, Kraków — 
Marjauki 2. 311 k

KAM IEN ICE.
domy, wille, par­
cele, przęd8ięb.ióń-
ktwa ba.ndć-we —
przemysłowe 
sprzedajemy. — 
Wszystkie miej 
scowościt Kon­
trakty kupna bez 
trudności. „In 
furmator", Kra 
ków, Pijarska 19 
telefon 116-45.

165K

O K A ZYJN IE
sprzedam parcelę 
Wiadomość przez 
grzeczność Sław­
kowska 32, Sklep 
tytoniowy. 8392

O K A ZYJN IE
sprzedamy: dwa
perskie dywani. 
ki, kilimy, obra­
zy, garnitur do 

nkoju męskiego, 
konsolę empiró 
wą. aparaty fo 
tografiezne# wa- 
lizkę-kufer, nese, 
śc”. Sklep Ko­
misowy F Gór­
ska, Floriańska 
7, I. p. 8389

SPRZEDAM
ruletkę bez eera- 
tki 150 zł. Go­
niec Krakowski 
Kraków — „Nr 
8388“ . 8388

HARMOu IA
włoska 4 głos., 
reg., 120 — do 
»„rzedania. Osie 
dle Ofic., Moniu 
szki 33a m. 7 od 
g. 3 po poł.

8311
MASZYNĘ

do pisania sprze. 
dam, „Triumph' 
Kraków, Skawiń­
ska 13/27 — Kle. 
cha. 8309

SPRZEDAM
uhranie męskie, 
futro damskie, 
patefon wal.zko 
Wy, lampę biur 
kową, Kraków, 
Wielopole 10 —  
Wyrwioz. 8306

DWA
foteliki, małą ka, 
nąpkę wyściela­
ną —• stan dóśko. 
nały, tanio sprze 
dam — Kraków, 
Kujawska 12 m, 
6 1 odz. 14-16.

8299

z a k o p a h e
Kiosk, solidnie 
rbi dowany z pa* 
eelą. na własność 
narożnik 3-cb ni 
ehliwyeh ulic — 
12:000; Wiai u 
mość: Kubiński
Żywczańskie; 
dom Czarniako 
wej. 370k

BUTY
oficerskie, spo. 
dnie -Y- sprzedam. 
Kraków, Szlak 13 
m. 22. 8338

TOREBKI
kolonialne,: dro- 
geryjtte, papie­
ry pakowe pole­
ca —  Sałbiew- 
ski, Kraków, Mi. 
kołajska 16.

8329

M ATER JĘ
granatową biel- 
iką sprzedani. 
Góniec Krakow­
ski, Kraków, „  fi 
8358“ . .  8358

SALONIK
serwantkę, dy­
wan biełski 
aerski, firanki,—. 
tóżko metalon , 
kryształy, pate­
fon szalkowy — 
sprzedam, Kra­
ków, . ni. Smo 
leńsk 27/6. 8293

KOSTJuM
jasny, trzyewięr. 
eiowy, czysta 
wełną, 200.—. To­
polowa 11 m 5.

8353

O K A ZYJN IE
sprzedam -2 par­
celo K rntów-Ło- 
bzów. Zgłoszenia: 
Goniec Krakuw. 
ski, ;Kraków „Nr 

8346

ĘPAROWANY
(bez winy) 28-le- 
tni przystojny — 
zdólny kupier no
znąńczyk; . ożeni 
się z niebrzydką 
Paniąi posiadają­
cą sklep, restau­
rację lub t. p. — 
Fotograf ją ko­
nieczna. Spieszne 
oferty: Goniec
Krakowski, Kra. 
ków „Nr. 8344' 

8344
LUSTRU

duże sprzedam.— 
Wiadomość: ul.
Krzywa 10 11. 1, 
Kraków. 8348
KARAKUŁOW E
futro używane 
sprzedam: Kra­
ków, ni. Filipa 
2, m. 2. 8345

DOMEK
na parceli 340 są­
żniowej. Parcelę 
tysiącsążniową 
jednomorgową.— 
Dwie wille z go­
spodarstwem, sa­
dem. Tanio sprze. 
da. Ponadto inne 
nieruchomości. — 
Biuro Powierni­
cze, Sławkowska 
4/4. 7999

M ATER JĘ
czarną sprzedam, 
nl. Syrokomli 20 
m 7 od 12—3.

8296

SRZEDAM
Światłomierz fo- 
toelektr., mały 
mikroskop za­
mienię na książ­
ki naukowe. Kra­
ków, Limanów, 
skiego 2 ni. 19.

- 8328
MASZYN, .

do szycia kryta- 
do sprzedania. — 
Kraków, Dietiow- 
ska 97 m, 17 4 p 

8323

DOMEK
nowy jednnrodzin 
ny, z ogrodem, za 
rogatką, okazyj 
nie un sprzeda­
nia, oraz parcela 
300 sążni — Bo­
rek Fałęcki. Wia 
domość: Piotra
Michałowskiego 

17, ra. 2. 8399

DOM
murowany, trzech 
pokojowy, staj 
nia, 600 sążni o 
grodu — 12.000. 
koło Skawiny — 
okazja; parcelę 
550 sążni, 32.000. 
ulica Prądnicka 
boczna; parcelę 
155 sążni, 21.000, 
ulica Żmujdzka— 
sprzeda Biuro 
Arcta, Kraków, 
Fiorjańska 18.

8290

TAPCZAN
dębowy, dwuoso 
bowy, z siatką, 
"ateracami i na. 
kryciem, sprze­
dam: — Kraków 
•Tuljnsza Lea 36a 
m. I. f

POCZTÓWKI
imienin, urodzin 
i wszelkie inne 
wiry tówki, bilety 
polskie i niemi' 
ekie do r szel 
kich, okoliczności, 
reliefy, odbijenki, 
wycinarki, ksią­
żeczki I zabawki 
serwetki, papiery 
kredensowe i tor. 
towe. ’ 'stowo 
mapkach, blokach 
*■ kasetkach, ram. 
ki 1 t. d. Wysył­
ka też pocztą. 
Ceny przystępne, 
Hurtownia kart 
widokowych, — 
Kraków, Lubicz 
3. I p. 8312

POSZUKUJĘ
pokoju , kuchnia 
Komi; ort, centrum 
wy płacalny. Zgło . 
szenią, C oniec 
Krakowski, Kra . 
ków, „Nr 8331".

8331

POSZUKUJE
się przystojnej 
blondynki jako 
ep.ólńiczki, wzglę 
ctnie ekspedientki 
dó samodzieln go 
prowadzenia skle. 
pu delikatesów,— 
zaraz. Oferty: — 
Goniec Kraków, 
ski, Nowy Sącz, 
Jagiellońska „Nr 
8390“ . 8390

POSZUKUJĘ
mieszkania 3— 4 

pokojowego z ku­
chnią parter lub 
pi.ii ,'sze piętro 
w okolicy śród­
mieścia, Zgłosze­
nia: Sławkowska 
25, m. 5. 8391

POKÓJ
solidnemu panu 
odna.mę. — Plac 
Matejki 6/8. ,8380

WDOWA
szatynka z duże- 
mi włosami,, re­
ligijna, gospo­
darna — pozna 
starszego Pana 
urzędnika od łat 
46—50. Cel ma­
trymonialny. — 
Zgłoszenia możli. 
wie z fotograf,ią. 
Goniec , Krakow­
ski. Kraków „Nr 
8325“ . 8325

M IESZKANIE
pokój, kuchnię, 
liol i komfort w 
Dz. XV odstąpię 
z meblami. Ofer 
ty: Goniec Kra­
kowski, Krakć \ . 
„Nr 8253“ .. 8253

MIESZKANIA,
pokoje poleca — 
Karmelicka 17 — 
Biuro Szachów- 
skiego — telefon 
232-19. 8140

NOCLEGI
Starowiślna 12 
m. 16, IX u. ofi­
cyna. .827-1

POKOJE,
mieszkania przyj­
mujemy bezpłat­
nie — wynaj 
luujemy natyeh, 
miast, — „Gwa; 
rancja". Staro 
wiślna 12. 8267

PRZEJEZDNYM
pokój niekrępu 
jąey, wygodne 
noclegi. Pierac 
kiego 23, m. 1

NOCLEGI
wolne — i for- 
maeje: Sławków 
ska 4/4. 8003

ZARAZ
do wynajęcia po
kój ’  meblowany, 
Kraków, Lima­
nowskiego 19/5.

8286
URZĘDNIK

poszukuje poko 
jo kawalerskiego, 
Zgłoszenia: Go
niec Krakoi ski 
Krabów, — „Nr. 
S342". 8342

POKÓJ
z Kuchnią kom 
fort szuka bez­
dzietne, wypła 
calne małżeń­
stwo. Zgłoszenia 
Goniec Kraków, 
ski. Kraków „Nr 
8340". 8340

S KŁA DU
na węgiel poszu 
kuję. Możr być 
odpowiednia szó. 
pa miejsce w po 
dwórzu lub 
bramie względnie 
od owiedni sklep, 
Zgłoszenia: Go.
nięc Krakowski 
Kraków; — „Nr. 
8339“ . 8339

POKOJE
przejezdnym sta, 
le łazienka. Kra 
ków, Jana 13 23 
front. 8335

DOM
nowobudowany, 

budynki gospo­
darskie, 10 mórg 
zifimi rolnej pier­
wszorzędnej ni 1 
TT ra n' •"’> 70.0«0. 
dom nowobudo­
wany rtwunHSto- 
yUlk-ncjftwy ~  
~r 000; parcele n 
zbrojone: 50.000 
40.000. 20.000 — 
sm-zęrla „Lokata", 
Ki-ąków, Łobzow­
ska 4. 8361

POSZUKUJĘ
mieszkania dwu. 
ewentualnie jed 
ano - pokojowego 
z komfortem, — 
Zgłoszenią: ;Go
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr.
8302“ . 830*

SKLEPU
nfcoPer Szewska 
C!ła.wkowsk,a 
Fiorjańska w u 
ki-m - ara.7 dn wy 
dzierżawienia 
Zgłoszenia: Go.
niec Krakowski. 
Kraków — „Nr. 
8312". 8312

UW AGA! I KTO
Dom Komisowy I ułatwi skoinnni- 
„Rekord" A Lf« ec! I kowanie snę *  
Gątkowski, Ka-1 synem » e  Lwo- 
rolińa Jelenkie- I wie. Zgłoszenia:
wieź — Kraków, I Goniec Kraków-
Florjańsku 49,1 ski, Kraków, ■ 
w podwórzu, kn--j.,,Nr 8330 . S330
PHje — : sprzeda-1

przyjmuje |Nf 0 r m a TOB“
w korms. U I Krakói Pijar- 
na adres!! S4031ska 19, telefon

.116-45, rży j'- 
WYPOŻYCZĘ l je — zastępstwa 

ża opłatą piani-1 firm, fabryk, — 
no. lub fortepian I pośredniczy w 
do mieszkania rSprgedaży niorń 
prywatnego, z-gin ' chomośoi — . to-
szenia: [Yia-ó” -. — Firma
Krak., Kraków. | koncesjonowana, 
Nr. 8314* , ć.r. 4 1 |-jn ,1ns( ;o „tlpo- 

wiedzialnat 
AUTO I 2/6K

ciężarowe 01 az 
autobus do wy-

p o k ó j
umeblowany 
osobńem wej- 
ściiem i ntrzy- 
manieni poszuki­
wany zaraz. 
Oferty:- Goniec. 
Krakowski, Kra­
ków „Nr. 8376“ 

8376

s z u k a m
lokalu na ci bier­
nie, dam odstęp 
ue, - pośrednictwo 
wynagrodzę. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak;; Kra­
ków, ,;Nr. 8117r'

MASZYNOPI-
SMA

uczę indywidua! 
nie. — Sławków, 
ska 30/6. 8042

MARCZEW 
SKI BO

kurs ui“miecko 
polskiej stępo 
graf ji (jężyka) 
maszyuopisma. 

Rynek 9. 8273

N IEM IECKIEGO
języka/dla począ­
tkujących, steuo- 
grafji polskiej 
niemieckiej — 
dzieła długolet­
nia specjarstka 
Kraków, ul. Go­
łębia 2. 8366

- PEWNA
najęcia: lerlec- h ,ardzo korzystna
ki, Kraków, FI o- |hez ryzyka — 10- 
rjanska 5j. 8300 | kata kapitału — 

odstąpię 10 pro- 
GARBOW ANIE Icent udziału 

futer, łatwy prze I pewnej sprawie 
wodnik dla prak- 1 aktualnej pc woj- 
tyków i samo I nie — gotówka 
ukó w W. Zalew-1 potrzebna do — 
skiego, do aaby-150.000 zł, Zglo- 
cia księgarniach. I szenia: Goniec
Skład Gebethner I Krakowski, Kra- 
i W olff, Warsza- Igów „Nr. 8130". 
wa. Ceńa 1 zł. | Ślad
60 gr„ Kraków.

401k| GRUŹLICA
RESTAU RACJ E I „len a w rt^ S sta - 
CUKI ERNIE!

rumową esencję tary żolądka> ka- 
poleca. Krabów, I uljenie jótoiowe, 
Topolowa 10/3. I żńłtauzkę, choro-

._____  | by nerek i wa-
’  Itroby — wyleczą

GRAFOLOG [specyfik zagrani- 
Falandi wróży [ ezny — Pinuz 
rozmaitych spra-1 gały ator — leczy 
wach, Kraków, F.oil gwarancją za 
Piłsudskiego 18,1 zwrotem pienię- 
m. 5 8393 | dzy. — Przyjęcia

chorych od S—12 , 
ELEKTROLITU |3—6, w niedziele 

szwedzki 120 Volt|9- -12. Prawdziwy 
zamienię na ta-1 Pinnz - Salvator, 
kiż 220 Volt. — [specyfik zagian! 
Wiadomość: Mi-1 eżny — uznany
cbałowskiego 1,1  przez słynnych 
m. 6, tel. 145-15.1 lekarzy jako .śto, 

8355 | m-li niezawodny 
i gwarantowany, 

FRYZJEROW I I Obecnie przenie- 
Dentsoherowi — [sione Laborato- 
Volks-Deutseh«- |rjura: Kraków,

rowi lub Ukraiń-1 ul. Długa 49, m. 
eowi — wskażą |1* *— Porady dla 
miejsce i dopo-1 chorych bezpłat- 
mogę do intere- lnie- 79S-.
su. Goniec K ra -1 
kowski, Kraków, 1 SŁAW A”

Nr. 8334“ . [Zakład fryzjerski 
| Kraków, Florjań. 
| ska 47, wykonuje

NIEM IECK ICH
lekcyj udziela 

Niemka, rutyno­
wana nauczyciel­
ka. — Kraków, 
Sienkiewicza 3a, 
m. 7. 8089

ANGIELSKIEGO
niemieckiego, — 
francuskiego u- 
c-/<;. — Zie'ona
10'1 8297

STENOGRAFJI
Diien««eokSej, poi 
sbiej, mc sz; n-o- 
p i sin,-; wyuczam.

Przepisuję na 
maszynie. Wielo­
pole 13/7. 8308

NIEM IECKIEGO
nauczę szybko, 
tanio. Również 

-órespondenej a 
handlowa — tłu- 
II. ai-zen.ia. Lore­
tańska 3/1. 8304

PRZEWOZY
towarów autami 
każdy tonaż: u. 
Zamenhofa5, mie 
szkanie 5. 7846

TY L K O  
N .EM IEC

napisz' naprawdę 
prawidłowe po nie 
jn/eoku podanie, 
prośbę, list, ofer­
to. tsir.ro tłuma­
czeń. Rynek Głó. 
wny 32'4, 11—1 
4—6; 8015

ZAPALNICZKI,
maszynki do mię. 
sa naprawia fa­
chowo szlifiernia 
Spawalnia Metali 
Myszkowski, Die. 
tlowska 46. 8100

Z* W l ADAM I AM I onrlu al-ję wodną, 
powróciłem w u-|żelazkową, irw - 
biegłym tygod-|łą, farbuj, :rod- 
niu. Firma mojalkami przedwojen- 
Zakład Elektro-1 nymi. Ceny ni-
teebniczny Jakób|skie. 7670
(In baja. oraz po-| 
gotowie elektry-l SAO

c b o L f j f e f ^ ś w :
Jnna 13. ' ^

. sierpnia 1939 i. 
STAW IAM  T. 35/39. Zaizą-

banki- Garnear- I postępowa
ni w  ^ ia ?  os lnia eelem uzna-lelefon  138-65. |ula za  zm arłego.

81341 gtanisław Klasa, 
|syn Piotra i Mał- 

UNIEW AŻNIAM  jgorz ,ty. uńodżo- 
zgubiony dowód |ny 10 kwietniu 
osobisty na na-11895, żołnierz nie- 
zwisko Anna KruJ enanego pułku, 

ezyńska. Batowi-lw czasie wojny 
c e 1 S2921 świ; towej zagi­

nął ti froncie 
KTO [ rosyjskim. Gdy 

wypożyczy 1—2 | zati m można pi y 
godziny tygod-|jąe, że zaistnie­
li: owo odkurzacz!ją warunki uśta. 
elektryczny zajwowego domnie- 
opłatą. Wiado-1 mania śmierci, 
mość: Michałow-1 Zarządza się na 
skiego 1, m. 6, |v niosek Michała 
te ! 145-15. 83541 Klasy postępo­

wanie celem u- 
jjA I znania wymienio-

długi mej b. żo- nf i osoby za 
ny Zofji z Ka- zmarłą, a zara- 
leinbów nie od-1zem ogłasza _ się 
powiadam. — Ka | wezwanie, azel y 
zimierz Woźnie- udzielono wiado- 

9352 [mości o zaginio­
nym sądowi. — 

DEN TYS TA I Stanisława Klasę 
ŁOBODZIŃSKI I wzywa się, aby 

z Wielkopolski — [sławił .lię przed 
przyjmuje: Kra- I podpisanym są-
ków, ul. Mikołaj- Idem łub w inny 
ska 5, I p. 7ŹJ44 jsposob dał znao 

■ o sobie. Po dniu 
,15 wfzęśnia 194t' 

W YM IENIĆ |r. sąd na pono* 
pomogę katuj.- j y,ay wniosek o- 
kom niestemplo- [ rzeknie ostatecz- 
wane 500- i 100 lnie o nżnaniu za 
złotówki * zamioj-1 zmarłego. 8327 
seowym i miej­
scowym od godz.
14 do 1) K ra -lJ J B  HERMAN, 
ków, Jabłonow-1 kapitan 74 pp, — 
skićb 9, sklep. | wie, gdzie 

8316 | się znajduje prę. 
szony jest zawia­
domić żonę: —

ALPECIN
niezs woduj śro­
dek do pielęgna­
cji włosów r'g 
przepisu prof. dr 
b jnc‘ka. Do na- 
byrta we Wszyst­
kich aptekach i 
drogerjaćh. Wj 
twórnia Matopol 
tfką „Fahryka E. 
Matula. Kraków.

3071?

RANY, CZERAKI
roże, wszelkie ro­
pienia — leczy 
tylko Kamphenol 
Matuli Do naby 
cia we wszyst I? iea 
aptekach 205k

UNIEW AŻNIAM
legitymację od 
niięsa Nr. 2775.

8301

skfcpuSC'p'^y- | K SZaWIozietui: 
czego poszukuje | „  ?7

niec Krak., Kra-Ni* 8382*' I man°wi:j). in-il  
8382

ków.

I '.FGANCKA 
INŻYNIErt 1 PANI,

(Reiehsdeutseher) I Pan — ubiera tię 
Przedstawiciel |w Zakładzie Kra- 

Przemy-lu Wiel-1 wieckim Podole- 
biej Rzeszy, uła-|ckiego, Zybiikie- 
twia zrealizować | wieża 5. Tanie ­
nie tanich żaku-1 szykownie — puu. 
pów wszelkich Iktualnie. 7694 
towarów, oraz J 
maszyn i sproys ą. 
dzanie tychże do 
protektoratu.
Informacje: Ki i- 
kćw Biskupia 
16/2, te ! 155-50.

8U38

LEKARZ-
dentysta Witulo 
.Stankiewicz, ul 
Pieraebiego 25, 
I piętro — od 9 
do 12 i od 2—7

7932

za terminowo 
zamieszćzenio 
o g ł o s z e ń
nie przv!muFemv 
żaflnel odpowie- 

dzielności.

Wy^ŁWPictwo „Gonlto Krakawtki '. Kraków. WWlopolt %. -  Tolafony 130-CO, 1S0-G1. 150-82.


